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skiego odbyło się we wtorek w Bernie w namie­
stnictwie, pod przewodnictwem namiestnika Loebla. 
^ z k o d ę ,  z r z ą d z o n ą  w o s t a t n i c h  t y  g o ­

d a c h  na M o r a w i e  przez grad w 152 gmi 
nach, obliczają starostwa na 5,721.000 złr. K o­
mitet wyraził życzenie, by dla dania zarobku do­
tkniętej ludności rząd i kraj przedsięwzięły budowę 
nowych dróg i by rząd zapewnił im subwencję. 
Wreszcie postanowiono dotychczasowy wynik skła­
dek w sumie 30.000 złr. rozdzielić według stałego 
planu między najbardziej dotkniętych klęską.

Ważną jest odpowiedź Now. Wremienia na 
postj który sam jeden tylko dawał o b r a z  

M o ż l i w y c h  p l a n ó w  k a u . e e l a r j i  n i e ­
m i e c k i e j ,  pod względem uastępstw ewentual­
nego zbliżenia z Rosją. Nowoje W remia  powiada, 

skoro jnż je s t  mowa, nasuwa się całkiem na­
turalne pytanie, kto powinien podjąć tu  iuicjaty- 
wę. „Według naszego mniemania14 sądzi ten dzien­
nik, dobrem by było, jak  tylko można szybko, 
natychmjagt,— skoro się wydaje, że należy do rze- 
e?y Przystąpić,— oświadczyć kategorycznie, że Ro- 
sj a nieuważa tego za możliwe, by miała robić 
P°eząfek“. Rząd rosyjski, pisze autor tego oświad-
czeflia w dalszym ciągu artykułu, nie może cofuąć 
®wych woj3k od granicy zachodniej, zanim się 

°bitnie przekona, że powody do gromadzeuia 
"'ujsk zostały usunięte. Dalej pisze wymie- 
n'ony dziennik, co następuje: „Chcemy jeszcze 
^°dać. że rząd niemiecki przy całej | rawdziwości 
8*oich własnych pokojowych zamiarów, ua taki 
Wypadek będzie się musiał i o to troszczyć, aby 
Cała granica zachodnia, a nie tylko jej część od 
strony Prus, znajdowała się w stauie, umożliwia­
jącym Rosji cofnięcie wojsk w głąb państwa, gdyż od 
początku rosyjskie zgromadzenie wojsk, zarządzone 
przez rząd nasz z powodu ostrożności, minio nieNiem- 
Cy na oku, ale całe trójprzymierze, które w zachodniej 
Europie tak mesłusznie i jakby na szyderstwo 
nazwano ligą pokojową Aby Rosja swoje siły o- 
broune mogła usuuąć z zachodniej granicy, jest 
Koniecznem, by w Austro-VVęgrzech nastąpił stan 
n >e sprzeciwiający się pokojowym zamiarom ber­
lińskiego rządu44. Wszystko to, kończy Nowoje 
g r e m ia  rzeczywiście trudnem je .t do dokonania 
1 dlatego zaledwo można przypuścić, aby sprawa 
porugzona przez Post mogła być już rzeczywiście 
przedmiotem poważnych obrad.

W  poniedziałek odbyło się w Berlinie wiel­
kie z g r o m a d z e n i e  s o c j a l i s t ó w ,  które
uchwaliło rezolucję w duchu Bebla. Zgromadze­
nie trwało do godziny 2 1/* w nocy. Be b e l  wypo­
wiedział wielką mowę, w której bronił swej frakcji 
se jm o w ej, jak o  k ierow n ik ów  etronnictwa; jedynie 
taka taktyka mogła istnieć wobec ustawy przeciw
socjalistom, gdyż frakcja  sejmowa nie została 
rozwiązaną i mogła kilka miesięcy przepędzać 
w Berlinie. Wskazując na ofiary, poniesione przez 
siebie i swoich kolegów, odparł Bebel z oburze­
niem zarzut przekupstwa i poparcia przez wolno- 
myślnych w czasie wyborów i parlam entarnej czyn­
ności frakcji. Pierwsze było koniecznem, gdyż 
nik t w czasie osta tn ich  wyborów nie przewidy­
wał upadku Bismarka, a trzeba było liczbę n ie ­
przyjaciół ustawy przeciw socjalistom o ile mo­
żności zwiększyć, drugie zaś prowadziło głównie 
do socjalnego prawodawstwa i je s t  korzyścią 
uzyskaną przez socjalną demokrację. Mająe cel 
przed oczami, nie należy pogardzać tom, co się 
da osiągnąć. Stosnnki ekonomiczne przysparzają 
bez tego stronników socjalnej demokracji, nie 
trzeba więc ciągle rzucać frazesów rewolucyj­
nych, trzeba pamiętać, że klasy panujące czy­
hają tylko na pswód do wznowienia ustawy prze­
ciw socjalistom, nie należy więc dotykać uspo­

sobienia panującego w Niemczech. Wreszcie po­
wiedział Bebel, że ma szczere chęci pracować 
dla stronnictwa, ale z równą ochotą cofnie się, 
skoro ono nie zechce już jego usłu ;. Zakończył 
swoją mowę wniesieniem rezolucji, którą zgro­
madzenie ostatecznie przyjęło.

Przeciwnik Bebla dr. Bruno W i l l e  wy­
powiedział swą mowę wśród wielkich objawów 
niezadowolenia zgromadzonych , którzy mu co 
chwila przerywali, — W przemówieniu swem 
mimo umiarkowanej jego formy, potępiał surowo 
parlam entarną działalność frakcji i wszelkie u- 
kładauie  się z istniejącym porządkiem społe­
cznym. Charakterystycznym był ten ustęp jego 
mowy, w którym dowodził, że głównym celem 
demokracji jest a g i t a c j a ,  i io socjalua demo­
kracja znalazłaby się w trudnem położeniu, gdy­
by rząd spe łn ił  jej zadania. Willego popierał 
Wildberger, który jako kandydat w czasie osta­
tnich wyborów upadł w Berlinie, zaś deputowany 
Singer bronił skutecznie Bebla.

Zgromadzenie rozeszło się spokojnie, nato­
miast na placach otaczających lokal, gd de się 
odbywało zebranie, przyszło w czasie między 
godziną 9 a 11 do gwałtownych zajść między 
nagromadzonemu tłumami a p o l ic ją , usiłującą 
utrzymać porządek. Kiedy policja chciała  opró­
żnić ulicę, ktoś z tłumu ugodził kamieniem w 
głowę jednego z konnych policjantów, wskutek 
czego policja na tarła  z szablami w ręku, płazując 
zgromadzony tłum, który odpowiadał kam ieniam i 
i uderzeniami. Mimo to nie wiele je s t  z obu 
stron skaleczeń, a aresztowano również niewielu, 
gdyż burzyciele ratowali się ucieczką do Frie- 
drichshain, gdzie się skryli przed policją.

Dr. P  e t e  r s  na bankiecie wydanym ku jego 
uczczeniu w B e r l i n i e ,  wypowiedział mowę, 
w której napomknął także o Emiuie baszy, mó­
wiąc, że przywozi od niego pozdrowienie i podzię­
kowanie dla niemieckiego narodu. Emin miał go 
upoważnić do oświadczenia, że bardzo niechętnie 
swój knu opuścił, ale Stanley powołał się na 
rozkaz e b e d y w a  i domagał się opuszczenia pro­
wincji i zagroził, że w razie ociągania się użyje 
si ły .  Na życzenie Euiiua. a b y  mu wolno było 
udać się ze swymi ludźmi do Ugandy, Stanley 
odpowiedział odmownie i nakazał jednem u ofice­
rowi pilnować Emina. Według Petersa, Em in jest 
szczególnym człow iekiem , który obdarzony jes t  
niemieckiemi cnotami, a który mimo długiego po­
bytu w Afryce, pozostał wierny idealizmowi j 
zresztą rola jego jeszcze nie jest skończoną.

tam, gdziem zamierzył. Szczerze powiedziawszy, 
mam tylko jeden przymiot: wytrwałość. W ytrw a­
łości nie zabraknie nam, którzy tu bronimy poli­
tyki zdrowego rozumu, aby odzyskać przychylność 
ludu. Starajmy się nie przedstawiać nigdy sobą 
rozdwojenia, a zwyciężymy. Jeśli zaś w nieszczę­
sny jaki sposób rozdwojenie nastąpi, to nie po­
winien nikt módz wam zrobić zarzutu, żeście wy 
je  spowodowali. Republikanie wszelkich odcieni 
powinni się łączyć, by poprowadzić republikę po 
drodze, na której już nie ma przeszkód, na drodze 
do dobrobytu, sprawiedliwości i postępu. Odwołuję 
się do wszystkich repuV-kanów : precz z sekciar­
stwem, powinien ' istnieć ^oJen  tylko kościół (poli­
tyczny) z wyznawcami,,a bez zmiennego kleru.44

Mowę tę przyjęto’ z wielkim entuzjazmem. 
Constans jednakże nie ma słuszności, twierdząc, 
że we wszystkich reprezentacjach departamental­
nych panuje spokój. W 72 Radach jeneralnych, 
gdzie republikauie mają większość, panuje bez- 
wątpienia spokój i porządek. Za to wetują so­
bie monarchiści w 14 departamentach, gdzie są 
w większości, wywołując niemal codziennie zajścia 
i skandale, dochodzące dość często do gwałtownych 
wybuchów.

W  ubiegłą sobotę przybył francuski mini­
ster spraw wewnętrznych C o n s t a n s  do Tuluzy, 
swego miejsca rodzinnego, a zarazem okręgu wy­
borczego. Po .przyjęciu na dworcu kolejowym, 
udał sio minister do „Cercie rópublicaiu44, gdzie 
go nadzwyczaj serdecznie przyjmowano. Przewo­
dniczący klubu, Besancele miał przemowę, w któ­
rej wyraził życzenie, aby minister pozostał za­
wsze wierny swemu programowi rozsądnego i 
stanowczego pojednania. Constaus odpowiedział na 
to taką mową :

„Nadeszła chwila, w której powinniśmy za­
niechać wszelkich skarg i pracować wspólnie. 
Zazwyczaj na zgromadzeniach departamentalnych 
poruszano drażliwe sprawy, które, nie będąc na 
m ie js c u , tem dobitniej wykazywały wzburzenie 
umysłów. Teraz wydaje się, jakby zostało wypo­
wiedziane hasło uspokojenia. Wszędzie panuje spo­
kój, ale trzeba być przygotowanym, że uie wszy­
scy nas rozumieją. Nie potrzeba czekać długo, a 
nazwą mnie niektórzy klerykałem Czyż się nie 
jes t  zawsze dla kogoś klerykalnym lub radykal­
nym ? Co się mnie tyczy, to wytknąłem sobie 
pewien cel i oznaczyłem linię postępowania, idę 
prosto naprzód i stanę dopiero wtedy, gdy dojdę

Po spotkaniu monarchów.
Próżno byłoby zamykać oczy na fakt, 

że w spotkauiu dwóch cesarzy Północy ode­
grał się i przeminął Najważniejszy epizod 
współczesnej międzynarodowej historji. W se­
kreta dusz, a nawet i dyplomacji obu poten­
tatów, dziś może nikt, nie prędko zaś mało 
kto będzie wtajemniczony, —  niewiadomo 
nawet, czy przy tem obopólnein spotkaniu 
przedmiitem ich rozmów był jaki ważny sto­
sunek europejski lub jak i  wielki interes, do­
tyczący ich państw. A jednak pozostaje pew- 
nem, że spotkanie się obu władców i ich 
wzajemne ztąd wrażeuia nie pozostaną bez 
decydującego wpływu na losy międzynarodo­
wych stosunków Europy, Nie darmo car dzierży 
władzę s.tmodzierżcy nad 80 milionami po- 
słuszuych jego skinieniu poddanych, nie dar­
mo wierzy, że przeznaczono mn od Boga być 
pierwszą potęgą świata, — nie darmo młody, 
ambitny cesarz jes t  głową najlepiej zorgani­
zowanej potęgi, ożywionej dotąd młodzieó- 
czem narodowem poczuciem —  niedarmo car 
widzi na jawie we śnie wzrastającego w mło­
dym niemieckim ^uzynio, r-ywala swojej wszech­
władzy.

Zapewnić pokojowy wzrost swojej ce- 
sarsko-nieinieckiej potęgi, stać się przez to 
samo współcześnie filarem i protektorem eu­
ropejskiego pokoju —  oto ambicja młodego 
cesarza na polu polityki zewnęirzej. Jaka 
myśl towarzyszyła Wilhelmowi I I .  tchnącemu 
ambicją, w jego powtórnej podróży do Rosji, 
nie trudno sobie zdać sprauę. Dawuo on 
przejrzał, że wyścigi w zbrojeniach między­
narodowych, to półśrodek tylko dla utrzym a­
nia pokoju, półśrodek forsowny, —  co zaś 
najgorsza, że półśrodek ten, skuteczny może 
połowiczuie wobec Francji i każdego innego 
ze zorgauizowauych państw europejskich, lecz 
wcale nieskuteczny wobec Rosji, ciągnącej 
soki z bezbrzeżnych pierwotnych żywiołów, a 
nie potrzebującej na żadnem innem polu,

prócz zbrojeń, rywalizować z resztą mocarstw 
europejskich. Czuwać w zbroi coraz cięższej 
nad własuem bezpieczeństwem wówczas, gdy 
Rosja o bezpieczeństwo swoje spokojna czuwa 
li nad wyzyskaniem chwili słabości, i ma po­
niekąd do swej dyspozycji pierwszorzędną po­
tęgę wojskową, ETancję — to wkrótce stać 
się musi ponad siły takiego nawet krzepkiego 
narodu, jakim są Niemcy nowoczesne.

Potrójne środkowo-enropejskie przymierze 
jes t  już samo w sobie środkiem, być może 
nawet skuteczniejszym dla zabezpieczenia po­
koju europejskiego, niż proste wyścigi w zbro­
jeniu. Ale przymierze —  to jeszcze uie jes t  
zlanie się celów i interesów, to nie jes t  
jednostajne sił natężenie. Wraz z siłą zaś 
przynosi ono i słabość, i zaostrza pozycję 
brzemienną światowym konfliktem, pomnaża 
drażliwe trudności jednego związkowego, dra- 
żliwszemi jeszcze trudnościami drugiego — 
w istocie zaś uie istnieje ani pełna tożsamość 
interesów, ani zupełna solidarność. Oiężkiem 
tedy jest zadanie utrzymania pok .juprzy po­
mocy zbrójuego przymierza, gdy potrzeba cią­
głej dbałości o jego spójnie, rwane zw ieuuem i 
interesami życia, nadwerężane przez małych 
i wielkich przeciwników, uie uznających świę­
tości sprawy ogólnej.

Przedsiębiorczy Wilhelm II. ogląda się 
też już od dawua za więcej skutecznemi spo­
sobami ubezpieczenia pokoju. Od lat dwóch, 
zmężniały obudzonemi oczekiwaniami swych 
ludów, wzmocniony połączeniem z dziadow- 
skiemi tradycjami ojcowskich tradycyj, cieszący 
się popularnością wśród stronnictw opozycyj­
nych w cesarstwie, silny tak, że nawet usu­
nięcie od steru rządu największej w Niem­
czach indiwidualnej siły, trzymającej niegdyś 
jedność niemiecką żelazną klamrą s«ej poli­
tyki, nie przyniosło dla władzy państwowej 
najmuiejszego osłabienia, najmniejszego nawet 
wewnętrznego wstrząśnienia — otoczony nadto 
urokiem osobistych związków monarszych i 
skojarzeniem swej polityki z wielowładną 
W ielką Brytanią, popłynął cesarz Wilhelm II  
po raz wtóry do Rosji, szukać dobrego z carem 
porozumienia i nowych rękojmi dla europej­
skiego pokoju.

Car Aleksander III. nazywa siebie także 
tarczą pokoju — wyczekiwanie bowiem chwili 
sposobnej do urzeczywistnfenia postulatów 
swej zewnętrznej polityki, uważa jako wspa 
niałomyślną darowiznę spokoju dla świata. 
Spokój ten wichrzą atoli ciągle zamachy i 
intrygi jego agentów, bo zbliżenie swe z F ran ­
cją uważa jako okiełznanie niemieckich am­
bicji.

Czy wobec tego car Aleksander stawiał 
współzawodnikowi swemu wprost za warunek 
łaski i przyjaźni opuszczenie Austro-Węgier 
na całej liaii wschoduich interesów, jak tego 
się rosyjska prasa półurzędowa domagała — 
wiedzieć niepodobna. Po odezwaniu się atoli 
Post, wydaje się niewątpliwem, że praktyczny 
umysł młodego władcy Niemiec, zatrzymał 
się na najbliższem usunięciu grożącego nie­
bezpieczeństwa: wycofaniu wojsk rosyjskich

od granic niemieckich i austro-węgierskich, 
pocze by mogła nastąpić przerwa w wyzy­
wających wyścigach pogotowia wojennego, i 
w następstwie tego częściowe rozbrojenie. 
Wówczas dopiero możnaby spokojnie omawiać 
rozwiązanie otwartych kwestji, zaogniających 
międzynarodowe stosunki, Oto zadanie, jakie 
się przedstawiało Wilhelmowi II. przy jego 
powtórnej próbie zbliżenia z Rosją.

Czy życzenie to zostało przy spotkaniu 
sformułowanem dyplomatycznie, i z jakim 
zostało postawione naciskiem — to pozostanie 
o 'ry tem  tajemnicą stanu. Niemniej jednak 
odpowiedź rosyjska leży już jasno przed świa­
tem. Na wierność Wilhelma II. dla przy­
mierza środkow o-europejskiego, odpowiedział 
Aleksander III. przyzwoleniem na wystawę 
przemysłową francuską w Moskwie w r. 1891.; 
na ’dee przez Post rozwinięte, odpowiada 
prasa rosyjska żądaniem , aby Niemcy dały 
przykład częściuwego rozbrojenia , a jeszcze 
p,przód , aby cesarz austrjacki przedstawił 
rękojmię, że nie myśli stawać w poprzek in­
teresom Rosji ua Wschodzie, czyli, że na i ej 
wolę wyda Rumunię, Bnłgarję i Turcję. Żą­
dania te stawiaue są w chwili, gdy w Niem­
czech coraz jaśniej przedstawia się umysłem, 
iż ciążenie wojsk rosyjskich na granicach 
Niemiec jest prestą zachętą dla Francji w jej 
odwetowych dążeniach — i gdy cesarz W il­
helm zbliżać się począł do wschoduich in te ­
resów Austro-Węgier, których przedtem książę 
Bismark nie uzuawał wcale za blizkie ze s ta ­
nowiska Niemiec.

Z całego spotkania dwóch potężnych ce­
sarzy, nic więc nie pozostało, i nic w tych 
warunkach pozostać uie mogło, prócz osobi­
stych serdeczności, które tem są dla polityki 
świata, czem piana morska dla fal oceanu.

Car Aleksander nie chce się wyrzec pod­
żegania F ra n c j i— cesarz Wilhelm zno- u nie 
może opuścić Austro-Węgier na Wschodzie, bo 
ich potęga i ich iwteresa, stały mu się zbyt 
blizkiemi. —  Jeżeli zaś myśl cofnięcia wo­
jennego nacisku i częściowych uzbrojeń, przy­
jęła jakiekolwiek ujętne kształty dyplomaty­
czne, w takim razie nie ty lko że nie udała się 
próba, ale jątrzącą oua będzie. W następstwie 
sformułowanych propnzycyj takich, wzrośnie 
skała podwodna, na której mimo wszystkich 
dzisiejszych rękojmi, rozbije się pokój świata.

Na dworze duńskim, gdzie wszystko się 
dzieje wedle usposobień i nczuć chwilowych 
cara , podejmowano w ubiegłym tygodniu z 
wielką świetnością załogę eskadry austro- 
węgierskiej, honorowano tam po monarszemu 
austro-węgierskiego a d m ira ła , arcyksięcia i 
komendantów flotyli. Zdaje się to być zapo­
wiedzią, że pomimo jadu, jakim dyplomacja 
rosyjska obrzuca Austro-Węgry i ich poli­
tykę , mimo spotęgowanych w tejże samej 
chwili, jakby na komendę, agitacyj pausla- 
nistyeznyeh w samej monarchii, i mimo pre- 
tensyj stawianych, aby Niemcy porzuciły o- 
bronę wschoduich interesów monarchii — nie 
zabraknie prób ze strony rosyjskiej zachwia­
nia we Wieduiu znowu austro - niemieckiego
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osnuta na tle stosunków galicyjskich.
Napisał

V E R A X .

(Ciąg dalszy).
— Omyliłyście się panie — radezyni wesoło 

odpowiedziała. — Ten kapelusz kosztuje tylko pół- 
czwarta reńskiego.

— Nie może być — zawołała pierwsza in- 
spektorowa.

— Doprawdy ? Ależ to za bezcen ! —  zau­
ważyła prezydentowa.

— To tylko pani radezyni umie tak dobrze 
kupować — lał się słyszeć głos komisarzowej.

Radezyni sięgnęła znów do pudła i tym  ra ­
zem wyjęła tuzin dziecięcych pończoszek, przezna­
czonych dlaEm ilc i,  jedynej córeczki państwa Dur­
sk ich , które przez środek były wdzięcznie zwią­
zane wstążeczką niebieską. Puściła je  dokoła, pro­
sząc, by damy przypatrzyły się, jak i był ich g a ­
tunek i żeby cenę zgadły. Panie przez grzeczność 
podawały znacznie wyższą od rzeczywistej, a gdy 
się dowiedziały, że radezyni pończoszki taniej ku­
piła, zabrzmiały wyrazy uznania i okrzyki po­
dziwu. Po pończoszkach przyszła kolej na chuste­
czki do nosa, trzewiki, kalosze i wiele innych 
drobiazgów. Oglądanie, podziwianie i ceny zgady 
wanie nie byłoby się pewnie skończyło tego wie­
czora, pndło bowiem było bardzo głębokie, gdyby 
nie pojawienie się szczęśliwe gościa, ku któremu 
wszyscy się zwrócili.

Był to mężczyzna trzydziestokilkoletni, słu­
szny, niezmiernie chudy, z wąsami jak  sznureczki, 
z grzywką przyciętą nad plaskiem czołem, o ce­
rze twarzy niewyraźnej, popielatawej, z głową u 
góry węższą, co ją robiło podobną do głowy cu- 
krn, posuwający się przez salon na nogach c ien­
kich jak pręty. Miał na sobie frak skrojony we­
dług ostatniej mody, biały krawat wdzięcznie mu 
się układał pod brodą suchą a kończastą, z p0 
za klapy głęboko wyciętej kamizelki wyglądały

zalotuie czerwone końce fularu, szeroki przód je ­
go koszuli był biały jak  śnieg a twardy jak  pan- 
ceiz, na nogach miał trzewiki lakierowane z sze- 
rokiemi kokardami. Z chapeau claque’iem w lewej 
ręce, zbliżył się krokiem posuwistym do gospo­
dyni domu, i przechyliwszy się wdzięcznie na 
prawy bok, jakby siadał, podał jej prawą rękę w 
kabU k wygiętą, przyczem rzek ł:

— Całuję ruci pani radezyni — lecz icb 
uie pocałował. Ona nawzajem swoją rączkę mu 
podała, i tak serdecznem dłoni uściskiem przy­
witali s ię :  właścicielka pierwszego w mieście
salonu, z pierwszym lwem powiatowym.

— P an  Fran.uszek Czapiński, z Krzywego, 
nasz przyjaciel — rzekła radezyni, przedstawia­
jąc nowoprzybyłego kilku osobom bliżej stojącym, 
które go dotąd nie znały.

P a n  C z a p i ń s k i  z w r ó c i ł  s i ę  t e r a z  r e z o l u t n i e  
ku damom i mężczyznom, i z pewnością człowie­
ka, czującego swoją wyższość nad osobami, mię­
dzy któremi się znalazł, zaczął jednym sam się 
przedstawiać, a zaś drugim przypominać. A czy­
niąc to, mówił tyle i tak głośno, że w salouie 
wszystkich przygłuszył. Ukłoniwszy się ostatniej 
damie z wdziękiem tylko sobie właściwym, zbli­
żył się znów do gospodyni domu, która widząc 
go nadchodzącego, z daleka zapyta ła :

—  A czemu to pan tak poźno dziś przy­
jech a ł?

—  Otóż właśnie o czem chciałem teraz 
mówić —  odrzekł lew powiatowy. — Pani do­
brodziejka dziwi się, żem poźno przyjechał, a ja 
tymczasem, słowo honoru daję, tylko po nadludz­
kich wysileniach mogłem stawić się na rozkazy 
pani radezyni. Nie dalibyście państwo wiaiy, jak 
niespodziewanie i nadzwyczajnie rzeka dziś u 
mnie przybrała W  nocy i rano musiała być w 
górach wielka ulewa. Słowo honoru to coś nie­
s łychanego I Mimo, żem do amerykanki, która z 
wszystkich moich ekwipażów, ma koła najwyższe, 
kazał zaprządz najlepsze cztery angliki —  mam 
je od Potockiego, słowo honoru z jego stadniny — 
musiałem do domu wrócić, bo omało mnie woda 
wraz z końmi nie porwała. Czółna także nie by­
ło, bo je  gdzieś fala uniosła. Nie wiele jednak, 
myśląc, siadam na Floberta 3am, a Gipsy daję 
memu człowiekowi, który otrzymał rozkaz wziąć 
kuferek z memi rzeczami, i już pod wieczór pu­

szczam się z nim na wodę. Mój Grześ uie bar­
dzo był temu rad, ale n mnie nie ma opozycji. 
K om enda: Marsz! i naprzód! Słowo honoru, u 
mnie zawsze tak. Gdy koniom zaczęła woda się­
gać po brzuchy, pomyślałem: źle, mogę się za­
moczyć... komenderuję tedy . Na g rzb ie t!  W je ­
dnej chwili s tanąłem na gizbiecie mego Floberta 
a n i e z w ł o c z n i e  i Grześ to samo uczynił. Na środ­
ku r z e k i  było je ln a k  tak głęboko, że bałem się 
iż konie spłyną. Wtedy w ołam : Na łe b !  Mem 
Flobertowi skaczę na głowę i s ta ję  mu miedzy 
uszami. Słowo honoru, to nie ża r ty !  Że mnii się 
to udało, me ma w tem nic dziwnego porucznik 
od ułanów, choć rezerwowy, nigdy się nie bla- 
muje, ale że takie salto-mortale p o w io d ło  się 
także Grzesiowi, to rzecz trochę trudniejsza. A 
jednak gdym się obrócił, widziałem go, że stał 
jak mur na łbie Gipsy, i w jednej ręce trzymał 
cugle, w drugiej kuferek. Ja ,  proszę państwa, o 
ludzi dbam, jeść im daję ile chcą, płacę ich do- 
skouale, ale jau który niesłucha, dwadzieścia 
pięć odlewanych! Słowo honoru 1 jakem  Franci­
szek Czapiński! W ten sposób nie przemoczy­
wszy nawet obówia, dostałem się na drugi brzeg, 
by pani radezyni złożyć moje uszanowanie.

Pomiędzy damami zabrzmiał szmer podzi- 
wienia.

— Nie może być! Doprawdy! zawołała rad- 
czyni, wzrok pełen uwielbienia na mówiącego kie­
rując. —  Jak  to zaraz poznać prawdziwego ka­
walera!

— Który zawsze i wszędzie pragnie damom 
służyć —  lew dokończył.

Pani aptekarzowa, która przypadkiem zna­
lazła się teraz tak blisko prezydenta, że jej ramię 
dotykało się jego ramienia, cichutko szepnęła:

— Widzi pan, jakie ona do niego oczy robi?
—  W id z ę ... i dałby Bóg, żeby się kiedy o 

tem sąd nie dowiedział....
Pani aptekarzowa zachichotała i końcem 

swego wachlarza uderzyła prezydenta delikatnie 
po palcach. Prezydent oblizał się nieznacznie i 
zwracając się do pana Czapińskiego rzekł:

—  Ale te pańskie konie muszą mieć nie lada 
łby i karki.

— Żelazne, słowo honorn żelazne, o jak  
prawdziwe folbuty!

P rezydent miał coś złośliwego na językn,

lecz nie mógł jnż tego wypowiedzieć, ponieważ 
zjawił się gość nowy a niezwykły.

Ten, na którego teraz każdy patrzył cieka­
wie, był mniej więcej w tym samym wieku co 
F ranuś Czapiński, lecz wyglądaniem wielce się od 
niego różnił. Kysy twaizy miał regularne, prawie 
greckie, włosy czarne, połyskające, na środku 
głowy rozdzielone, które od smagłego oblicza od­
bijały jak heban od kości słoniowej ; czoło miał 
otwarte, szerokie; oczy duże niebieskie; brodę od 
włosów o jedeu cień jaśniejszą, ściętą ku dołowi. 
Nad ustami, które, gdy do salonu wchodził, nśmie- 
chały się sympatycznie, wił mu się wąs niewielki, 
filuternie w górę podkręcony. Budowa jego cia ła  
byta męska, silna, prawie atletyczna. W ruchach, 
obok prawdziwej dystynkcji, uderzała wielka pe­
wność siebie, ale bez śiadu arogancji.

W salonie dał się słyszeć szmer niewyraźny
Gdy się zbliżał do gospodyni do domu, aby 

ją  powitać głębokim ukłonem i słowami stosow- 
nerni, mężczyźni oglądali go okiem krytycznem, 
natomiast panie robiły już cichutko rozmaite 
uwagi, udzielając ich sobie z po za rozpiętych wa­
chlarzów. Najbai dziej zainteresowaną była pani 
aptekarzowa, czego jednak prezydent nie zauwa­
żył, gdyż i on był nowoprzybyłem bardzo zajęty.

Radezyni, mimo pudru, którego je j  nie mo­
gła darować panna Kunegunda, zarumieniła się 
jak  panienka szesnastoletnia, i obracając się do 
swoich gości rzekła z pewnem zakłopotaniem:

— Pan Konrad Paliński, zięć hrabiego Tę- 
czyńskiego.

Na końcu salonu, gdzie siedziały same pod­
lotki dało się słyszeć tę sk n e : A c h ! które prawdo­
podobnie miało znaczyć : Jaka  szkoda !

Radezyni, nieobznajomiona dostatecznie z wiel- 
koświatowemi zwyczajami, chciała Konradowi naj­
bliżej stojące domy przedstawić, on atoli temu 
przeszkodził, szybko m ów iąc:

—  Mój teść kazał się usprawiedliwić, że 
mimo chęci najszczerszych, nie mógł dziś służyć 
pani radezyni, lecz od kilku dni tak mu znów 
reumatyzm dokucza, że chodzić nie może. Co zaś 
do mojej pani, która z wielką radością gotowała 
się na ten piękny wieczorek, to całą odpowie­
dzialność za jej nieobecność biorę na siebie, po­
nieważ zostawiłem ją  przy naszym Stasiu, który 
od dwóch dni brzydko kaszle.

— O! jakże mi przykro! Biedne dziecko!— 
zawołała radezyni, tą wiadomością żywo poruszo­
n a .— Muszę panu dać receptę od bardzo sławnego 
lekarza, która już nieraz mojej Emilci pomogła. 
Do dwudziestu czterech godzin kaszel ustanie, 
jakby go kto ręką odjął.

To rzekłszy, chciała pójść zaraz recepty 
szukać, gość jednak prośbą ją  zatrzymał, by dla 
takiej drobuostki nie opuszczała towarzystwa, i 
przyrzekł przed odjazdem receptę sarn jej przy­
pomnieć.

— Trzymam pana za słowo, bo ja  państwa 
dzieci kocham jak  własne! — zawołała z emfazą,

Radezyni byłaby jeszcze mówiła, ale prze­
szkodził jej w tem Franuś  CzapiOski.

— Jak  się masz, Konradzie! kopę la t  cię 
nie widziałem ! — zawołał, dotykając się policzka­
mi twarzy Konrada, i całując powietrze ua sposób 
arystokratyczny.

— Franuś! Istotnie, to ty! Co ty tu robisz, 
Franusiu  ?

— Od św. Jana  mieszkam ztąd o milę, a o 
trzy od ciebie, nawet kilka razy wybierałem się 
już do Lipińca, ale wśród żniw czasu na to nie 
było. Cieszę się jednak, żem cię tu spotkał. Sło­
wo honoru, Konradzie, od ław szkolnych r,ie zmie­
niłeś się ani o w ło s!

—  Tylkom postarzał.
— Wcale nie, słowo honoru!
Poufałość, z jaką dzierżawca Krzywego wi­

ta ł  zięcia, pierwszego w powiecie arystokraty po­
stawiła go od razu dobrze w przekouauiu męż­
czyzn . a zaś w oczach dam użyczyła mn blasku 
nowego.

Ledwie Konrad miał czas przywitać się
z kilku osobami, które znał dawniej, a innym się
przedstawić, gdy F r a n u ś  prawie przemocą wziął 
go pod ramię i szepnął mu na ucho :

  Nie poznawaj się z w szystk im i, bo tu
dużo hołoty ! J a  ci powiem, komu warto rękę po­
dać, bo ja  to śmiecie znam doskouale.

— J a  przeciw nie , wychodzę z zasady — 
Konrad dorzucił — że w tow arzystw ie , do k tó­
rego weszliśmy dobrowolnie, powinni nam być 
wszyscy równi.

(C. d. n.)
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przymierza, a ofiarowywania monarchii złud­
nych kompensat za samobójcze wydania Rosji 
wschodnich pozycyj. Wszak dna miesiące te ­
m u , przed podróżą angielską Wilhelma nie 
brakło tak samo żadnych serdeczności na 
zamku Fredensborgskim dla niemieckiego ce­
sarza i głoszono już z tryumfem opuszcze­
nie nrzez Niemcy sprzymierzonych Austro 
Węgier.

Gdy nadejdą nowe zakusy zachwiania z 
innej strony tegoż przymierza, będziemy no­
towali ich efemeryczne dzieje. Dziś należy skon­
statować. że jedynie przymierze to, zwłaszcza 
w jego po-bismarkowskiej postaci, okazuje się 
rękojmią bezpieczeństwa monarchii i pokoju 
europejskiego. Wypada też sformułować ży­
czenie, aby na końcu epok,, w jaką  wcho­
dzimy, epoki prób usunięcia wyścigu w uzbroje­
niach, wśród zaostrzonej sytuacji, przymierze to 
okazało się gruntem, na którym oprze się zwy- 
cięzko nowy, przyjaźniejszy dla nas porządek 
rzeczy w Europie. To jest właśnie, co s ta ­
nowi nasz interes narodowy w wielkiej poli­
tyce świata, to jes t  co sprawia, dla czego 
nas obchodzą s p o t k a n i a  w P e t e r h o f i . e  
i n a  S z l ą z k u ,  dla czego śledzimy za ich 
skutkami. Zapominać zaś nie powinniśmy, że 
r o z w ó j  n a s z  w e w n ę t r z n y  j e s t  t a k ż e  
c z y n n i k i e m ,  c z y n n i k i e m  r e a l n y m  
t y c h  w i e l k i c h  ś w i a t o w y c h  w y d a ­
r z e ń .  Dbałość zaś nasza o ten rozwój wewnę­
trzny je s t  jedynym środkiem bezpośredniego 
zapewnienia sobie, że przy nowym porządku 
rzeczy, opartym na interesach cywilizowanego 
świata i niezawisłości ludów, i nasza sprawa 
znajdzie uznanie, zapewniające jej przyszłość 
dziejową.

Korespondencje „Gaz. Karod.“
W iedeń d. 26. sierpnia.

(Z obozu czeskiego. —  W idoki rządu niem ieckiego. — „Sło­
wiańskie* stronnictwo we Wiedniu. —  Z polityki bieżącej. —  

Austrjaeka marynarka).

Niedzielna mowa Gregra, w której w naj­
gwałtowniejszy sposób napadał na działania ugo­
dowe Riegera i staroczeskiej frakcji a jako con- 
ditio sine qua non wszelkich dalszych układów, 
postawił uznanie niezadawnionych praw czeski: go 
ludn do czeskiej korony, — jako nowy a silny 
objaw młodoczeskich dezyderji napotkała tu we W ie­
dniu ostrą krytykę dzienników wszelkich barw i 
odcieni. Podczas gdy rządowe pisma, a zwłaszcza 
Fremdenblatt, ironizują wystąpienie Gregra i wy­
rażają nadzieję, że s/.lacbta czeska wespół ze 
staroczeską frakcją i z Niemcami potrafią ostać 
się wobec krzyków i nagabywań młodoczeskich 
i przeprowadzą do skutku ugodę w m yśl życzeń 
rządu, — pisma liberalne natom iast wykrzykują 
w niebogłosy i sądzą, że nadszedł już dzień, 
w którym mury Jerycha od trąb się zapadną. 
Za niepolityczne wystąnienie G-egra radziby tn- 
tejsi politycy lewicy dać sobie zapłacić co n a j ­
mniej ustąpieniem Taaffego.

Oesterr. Volks Zeitung, która mimo młodego 
ty tu łu ,— dawniejsza Vorstadt Zeuung, je s t  choru­
jącą na ga lulstwo staruszką, wyplotła dziś w ar­
tykule wstępnym cały program tajnych życzeń 
niemieckich. System dzisiejszy — wedle jej wy­
wodów — upaść m usi; nastąpi ministerstwo biu­
rokratyczne, może nawet pod dalszem kierowni­
ctwem hr. Taaffego, a że w Austrji niepodobna 
dziś długo biurokratycznie rządzić, tedy mini- 
s terjum  takie byłoby tylko przejściowem, byłoby 
szczeblem, po którym Niemcy z obozu lewicy 
znowu wstąpią na krzesła m inisterja lne. Z Cze­
chami Gregro-manami (tergregert!) i z krańcową 
reakcją rządzić niepodobna — P o l a c y  z a ś  j e ­
d n i  s ą  p o w o l n i !  (das Polenłum ist gefiigsam!).

Jeśliby w rzeczy samej pansiawistyczna a g i ­
tacja  młodoczechów zaślepiła tak dalece więk­
szość tak trzeźwego narodu czeskiego i popchnęła 
go na drogę awantur politycznych, tedy zaprawdę 
konsekwencje nie dadzą się obliczyć. Ale wedle 
mojego osobistego zdania, rząd Taaffego podoła 
i tej kwestji , wybrnął on już z niejednej, która 
innemu ustrojowi byłaby przepaścią. Mimo bo­
wiem wszystkich słusznych i niesłusznych powo­
dów do zażaleń wobec dzisiejszego ministerstwa, 
skład jego i kierunek rządu odpowiadają najbar­
dziej konieczności dziejowej. Każdy widz nieu- 
przedzony wiedeńskich stosunków czuć musi, że 
czasy rządzenia w Austrji przez Niemców, Dez- 
sprzecznie minęły. Niemcy tu tejsi  ledwie nie na
wrogie rozpadli się obozy i jak  młodoczesi na
wschód spoglądają, tak niemieckie n a r o d o w e  
stronnictwo z utęsknieniem patrzy na północ; 
nadto antisem ici w rodzaju „Cbristlich-Sociale*, re­
krutujący się z wielkich mas tutejszych rzemieślni­
ków, na zabój walczą ze s tronnictwem P lenera  
i Herbsta, a na dalekim horyzoncie widnieją
pierwsze zastępy zorganizowanej wzorowo frakcji 
robotniczej, która bierze swe wzory i barwy
z Niemiec. Ten rozkład niemieckiego, niegdyś po­
tężnego stronnictwa liberaluego, jest dopiero 
w początkr.; za lat kilka, jeśli przypadek nie da 
mu ująć na czas pewien steru rządu, postąpi da­
lej. Stronnictwo to zmaleje i zesłabnie do reszty, 
tak, że n ik t się z niem liczyć nie będzie.

W  Austrji  rządzić dziś można tylko z po­
szanowaniem antonomii krajów i z życzliwością 
dla dalszego icb rozwoju, (czego właśnie nie czyni 
rząrd dzisie jszy; przyp. Red.). Otóż czy Niemcy 
liberalni nabyli za rządów Taaffego cennego przy­
miotu lależytego zrozumienia tej konieczności — 
to wielkie pytanie. Słov 'aftskie ludności Austrji 
domagają się również coraz gwałtowniej przyzna­
nia im praw większych. Żaden rząd centralny nie 
potrafi zmienić stosunku ludności słowiańskiej do 
niemieckiej w Styrji  południowej. Karyntji i K ra i­
nie ; a choćby rząd dostał się w ręce Niemców 
najskrajniejszej te n d e n c j i , nie potrafią oni koła 
dziejowego odwrócić.

Są tu jednak we W iedniu  zaczątki stronni­
ctwa (demokratycznego), które to wszystko uznaje 
i dla Niemców pragnie nie h egenom ii , a l e  
w s p ó ł u d z i a ł u  w p r a c y  w s p ó l n e j  
z innymi narodami monarchii. Zanim jednak 
stronnictwo to zdolne będzie rządzić, upłynie dużo 
jeszcze wody.

Tymczasem agitacje innego rodzaju dają 
Wiedeńczykom wiele do myślenia. Znany ze swo­
ich pielgrzymek moskiewskich, dr. Żiwny, wywo­
dził wczoraj na zgromadzeniu wyborców politycz­
nego stowarzyszenia: „Jednota", że zadaniem
S ł o w i a n ,  mieszkających we Wiedniu, jes t  o 
własnych siłach uorganizować się i n a r o d o ­
w y  c h (?) strzedz celów. Żadną miarą nie po- 
winniby się tu  łączyć z Niemcanr , a tern mniej

z frakcją antysemitów. Zgromadzenie uchwaliło 
obok komitetów wyborczych , istniejących już w 
II. i X. dzielnicy z okazji wyborów do sejmu kra­
jowego, zająć się utworzeniem takich komitetów 
we wszystkich dzielnicach i w każdej z osobna 
postawić kandydatów.

Gzesi, którzy nie wiedzieć dlaczego żeglują 
pod b an d e rą : „Słowianie*, są tu we Wiedniu
liczniejszym żywiołem , niż na razie chce im to 
przyznać zawiść plemienna, a w silnem zespajaniu 
s ię ,  niedającem im zatracić cech narodowych i 
w skażonym ich niemczyzną języku, budzącym j e ­
szcze wciąż wspomnienia ojczyzny, z której wy- 
ozli, leży ich siła, a podpora dla pomysłów, a la 
pomysł Żiwnego.

Politycznych wiadomości z szerokiego świata 
prawie żadnych nie ma. Tutejsze gazety skwapli­
wie przedrukowują a rtykuł z Vossische Zeitung 
o marynarce austrjackiej , który przyznaje , że 
flota austrjaeka stoi na wyżynie czasu , że jej 
świetna przeszłość ożywia ducha oficerów znako­
micie wykształconych i że wzorem je s t  dla k ra ­
jów innych. Niemiecka flota — powiadają one — 
dopiero po wybudowaniu nowych okrętów i pan­
cerników w Niemczech za 250 mil. marek, prze­
ścignie austrjacką (?). Nie można istotnie zapomi­
nać , iż wielu dziś chwalonych niemieckich ofice­
rów, kształciło się w służbie austrjackiej i godzi 
się podnieść , że tak nader małymi stosunkowo 
wydatkami pienięiuemi osiągnęła Austrja  na polu 
marynarki wojennej św.„tne rezultaty.

Stolica Prymasowska.
Głuche pogłoski o odrzuceniu przez cesarza 

Wilhelma polskich kandydatów na stolicę prym a­
sowską stały się tedy faktem d o k o n a n y m ,  a bie­
dnej Wielkopolsce zagraża nowe niebezpieczeń­
stwo.

Germanizacja tej dzielnicy ma tedy w dwo­
jaki dokonywać się sposób — materjalnie przez 
komisję kolonizacyjną, i duchowo przez kościół.

Gdy B ism ark stworzył komisję kolonizacyj­
ną, po całym obszarze ziem polskich jeden roz­
legł się okrzyk: „brońmy się! i spólnym groszem 
zakładajm y bank ra tunkow y!“ I  krzyk ten alar­
mowy nie ucichł, dopóki jakiej takiej zapory nie 
stworzono i bank ratunkowy nie został założony.

Dziś gdy W ilhe lm ow sk ie : minder genehm 
zaaprobowało Bismarkowską zasadę szerzenia ger­
manizacji przez kościół, który dotychczas bywał 
jedynem schronieniem dla narodowego ducha i 
języka, czyż godzi się w milczeniu ten nowy za­
mach na najdroższe i najświętsze- uczucia przy- 
; ąć i z rezygnacją wyczekiwać, aż na stolicy św. 
Wojciecha zasiądzie nowy Dinder, a może apo­
stoł nie Ewangelii  ale gerinanizmu w rodzaju 
Rednera, obecnego bisknpa peiplińskiego, lub dr. 
Koppa, wrocławskiego biskupa?

Niebezpieczeństwo większe jest, aniżeli od 
komisji kolonizacyjnej, bo już nie tylko grozi 
kurczeniem ziemi ojczystej, ale tłumieniem ducha 
i podkopywaniem wiary i przywiązania do ko­
ścioła.

Nietylko więc godzi się, ale koniecznie po­
trzeba, abyśmy powszechny i głośny okrzyk bo­
leści i protestu podnieśli, ale też wszelkich go­
dziwych użyli środków, aby zapobiedz tej ka ta ­
strofie. Mówimy, że godziwych należy użyć środ­
ków, gdyż tylko poważne i we właściwej drodze 
przedsięwzięte środki, mogą jeszcze od nas od­
wrócić to niebezpieczeństwo.

A środkami temi może być tylko spokojna 
ale stanowcza aDelacja do Stolicy św. i przed­
stawienie sprawy w Rzymie we właściwem 
świetle.

Najwłaściwszem byłoby,aby n a s i  p a s t e r z e  
i k s i ą ż ę t a  k o ś c i o ł a ,  a zwłaszcza powołany 
obecnie do rady przyb. papieskiej, kardynał Duna­
jewski. przedstawili ojcu św. nietylko życzenie i 
p rag n en ie  całego narodu w tej sprawie, ale oraz 
wskazali i dowodami stwierdzili złe skutki ustęostw 
w tym kierunku na Korzyść rządu praskiego. W y ­
starczyłoby zebrać w tym celn co piszą gazeiy 
wielkopolskie, szląskie, pruskie, i wychodzące 
w Warmii Gaseta Olsztyńska, aby zebrać liczne 
i dostateczne dowody, jak pod rządami obcych p a ­
sterzy kościół bywa nadużywany do celów ger- 
manizacyjnych — i jak  wskutek tego niezadowo­
lenie i nienfność do Stolicy św. wzrosła, a w miej­
sce starodawnej pobożności i przywiązania rodzi 
się szkodliwy kwas i wstręt do kościoła. To 
wszystko dawno już należało przedstawić Ojcn św., 
który bezwątpienia o tych smutnych stosunkach 
nie jes t  poinformowany.

Gdyby Pasterze nasi i kardynał-Polak, dla 
jakichkolwiek przyczyn tej wzniosłej narodowo-ko- 
ścielnąj misji podjąć się nie chcieli, wówczas n u- 
siałoby społeczeństwo świeckie samo pomyśleć o 
ratunku sprawy narodowej w i ościele, a za na­
stępstwa tak  nii bezpiecznego środka, na biskupów 
i urzędowyeh reprezentantów kościoła polskiego 
spadłaby odpowiedzialność.

Przed trzema la ty  wszyscy nasi pasterze 
jeździli do Rzymu na jubileusz papieski, a przy 
tej sposobności nietylko spraw naszych narodo­
wych zgoła tam nie przedstawili, ale co gorsza 
nawet nie w imieniu p o l s k i e g o  n a r o d u ,  
ale tylko w imieniu katolików z Galicji, Księ­
stwa krakowskiego i Bukowiny przemawiali.

Nie było więc zgoła mowy w r. 1887 o 
Poisce i o polskich sprawach w Rzymie, a skoro 
tak, cóż dziwnego, że papież może nie wiedzieć co 
Się u nas dzieje i może być nakłoniony do ustępstw 
ze szkodą naszej narodowości, nie wiedząc* że 
przez to i szkoda dla kościoła wyniknąć może.

My podnosząc tę nader żywotną i piekącą 
kwestje, wyczekujemy najnierw, co uczynią nasi 
pasterze. Czekamy i prosimy, aby w :raie miłości 
dla kościoła uspokoili nas, i w zranione i srodze 
dotknięte tym ciosem serca nasze, wiali słowo o- 
tuchy, i dali nam to zapewnienie, że i dla nich 
ta sprawa nie jest  obcą ,  i że ją  z e c hc ą  rychło a 
skutecznie poruszyć.

J e ż d i  są chw ile , w których wierni mają 
prawo usłyszeć słowo Bogiem i miłością na­
tchnione z ust swoich biskupów, to z pewnością 
taką je s t  chwila obecna.

Sprawy czeskie.
Co się dzieje z k o m p r o m i s e m  między 

oboma obozami czeskiemi, nikt nie chce czy nie 
umie dokładnie powiedzieć. Staroczesi wnoszą do 
tego kompromisu żądanie, aby język czeski był 
w manipulacji urzędowej zaprowadzony — tyle 
wiemy. Co wnos/ą młodoczesi, tj. ich prowodyry, 
to pokrywa dotąd tajemnica. Na podstawie tych 
żądań, jakie stawiają N arodni L is ty ,  kompromis 
żaden nie je s t  możliwy. Są to samu negacje 
tego nie chcą, ani tego, ani tego; a jedyne po­
zytywne ich żądanie tj. przywrócenie polityczne­
go prawa korony czeskiej, to rzecz, która o ile

ma podstawę, o tyle znown w danych okoli­
cznościach niemożliwą jest  do przeprowadzenia. 
Nar. L is ty  zresztą wojują raz inyślą zmuszenia 
posłów staroczeskich, aby złożyli mandaty, tj. 
aby w danych dziś stosunkach staroczesi, któ 
rych dziełem wszystko jest, czein się Czesi słu­
sznie chlubić mogą, zupełnie abdykowali, wolne 
całkiem pole pozostawiając prowodyrom młodo- 
czeskim, których hasłem negacja szlachty, negacja 
rtfliiii wszelkiej, zerwanie z Anstrją. Nar. L isty  
wojują hasłem, sięgającem poza Czechy i Austrję, 
obejmującem całą monarchię a będącem, w osta- 
tecznej na teraz konsekwencji, wodą na młyn 
panslawistów rosyjskich, których najgorliwszym 
ajentem  są Nar. L isty  wraz z prowodyrami mło- 
doczeskimi. Z myśli tej przeziera tylko mściwość 
husycke. — a choćby udało się przymusić prze- 
wódzców staroczeskich do abdykacji, to ta druga 
myśl nigdy spełnioną być nie może, dopóki ko­
zacy nie zajmą na stałe Lwowa, Pragi, Wiednia, 
Pesztu, Zagrzebia i Tryestu, czego nieuchronnym 
skutkiem zaś byłoby właśnie zamienienie korony 
Czeskiej w luźne gubernie z językiem rosyjskim 
w szkole i nrzędzie.

Mamy przed sobą w zupełności mowę choc- 
nieńską p. Edw. Gregra -  napróżno oglądaliśmy 
się w niej za jaką  myślą dodatnią. Same n ega­
cje, same obelgi; cała mowa jes t  tak ułożoną, 
że choćby punkt za punktem słuszną była wobec 
Boga i ludzi, to formą budziłaby odrazę w k a ­
żdym uczciwym i  rozihnnym człowieku. Gdyby 
t r e ś ć  k o m p r o m i s *  z m y ś l a m i  Q r e ­

m i s  z t a k i m i  l u d ź m i  b y ł b y  w r ę c z  
n i e m o ż l i w y m .

Jaką  siłę i  jaką  broń mają za sobą ichmość 
Gregry i Sp. ? Siłą juścić wielką byłby naród 
czeski, gdyby w istocie cały stał przy uich. Bro­
nią zaś ma być chyba odmówienie podatków i re ­
kruta, jak to jeden z pp. Gregrów przed kilkoma 
laty oświadczył na pewnym wielkim mityngu. I 
któż uchwali to odmówienie? Czy sejm czeski, 
czy redakcja N ar ■ Listów  ? A mianowicie kto 
usłuchać zechce takiej uchwały, kto usłuchać jej 
zdoła ?

*  *  *

Wszelako pp. Gregry, choć mocni w gębie, 
nie są sami obozem młodoczeskim, a Nar. L isty  
nie są jedynym opinii- młodoczeskiej wyrazem, 
choć pióro ich krzyczy głośniej od maży skrzy­
piącej.

Jak  już raz podnieśliśmy, Podreipan, organ 
osławionego p. Spindlera, wychodzący w jednem 
z najgorętszych ognisk młodoczechizmu, oświad­
czył się za kompromisem. Organ zaś młodocze- 
cbów morawskich, wychodzące w Ołomuńcu Sel- 
skie L isty  piszą w sprawie kompromisu :

„Nie należy odpychać wszelkiego zbliżania 
się staroczechów, a to z powodu, aby nie spadło 
na nas odjum, żeśmy lekkomyślnie z rąk wypu­
ścili nabytek tak ważny, jak  czepki język w ma­
nipulacji urzędowej; tudzież punieważbyśmy łatwo 
mogli ściągnąć na siebie zarzut, że zaniedbano 
korzystną do osiągnięcia tego nabytku chwilę.

„Alboż mielibyśmy chyba, przeszkodziwszy 
ugodzie, nanowo rzucić się do opozycji abstyneu- 
cyjnej (opuszczenia sejmu i Rady państwa), która 
już nam swojego czasu dość dała się we z n a k i ; 
i  czyżby nam korzyść przyniosło, gdybyśmy w o- 
pozycji naszej posunęli się do ostateczności ? 
Wszakci my nie to. co Madiary. W tych czasach 
mógłby nas przy opozycji bezwzględnej spotkać 
los kroackiego stronnictwa starcewiczowskiego. 
Byłoby z a t e m  dobrze, r^ybyśmy się powściągnęli 
i brali, co nam uobro. aie ofiarują.

„A dlatego byłoby właściwem, podać wa­
runki, pod Któremibyśmy odstąpili od naszej opo­
zycji, wtedy bowiem nie na nas spadłaby wina, 
ale owszem następstwa zuiweczenia ugody spa­
dłyby na rząd. Winniśmy postawić warunki na­
stępujące : cofnięcie rozporządzenia lutowego (co 
do języka czeskiego w sądownictwie); w krajach 
korony Czeskiej mają być mianowani namiestni­
kami tylko mężowie, w zupełności władający j ę ­
zykiem czeskim; na Morawie i Szląsku — tym 
pomoście łączącym n asze  światem słowiańskim,— 
winne być zuiesionemi wszelkie przywileje Niem­
ców a ordynacje wyborcze sejmowe zmieniouerai. 
Co do przedłożeń ugodowych, nie możemy w ża­
den sposób przystać na prawo w e ta ; pragniemy 
też. aby nie ustanawiano osobnej kurji dworskiej. 
Zakładanie szkół dla mniejszości narodowych nie 
ma być tak utrudnionem, jak to byłoby według 
przedłożeń ugodowych. Jedność krajowej Rady kul­
turowej powinna być lepiej zawarowaną, a repre­
zentacje obu narodowość, stać w słusznym sto­
sunku do liczby ludności i sumy podatków. Co do 
narodowościowego odgraniczenia okręgów należy 
zawarować jedność kraju i równouprawnienie."

Organa staroczeskie tak w Czechach, jak na 
Morawie i S/.lą3ku gorąco przemawiają za kom­
promisem, jako upraguionein zjednoczeniem na­
rodu. Mliul obole sławski Jizean  pisze : „Pogodze­
nie się obu stronnictw byłoby szczytem nadziei 
narodu czeskiego. Główną zasadą rządów hr. Taaf­
fego było, wedle możności podsycać w narodzie 
czeskim rozterkę. Wszak wiadomo, że były na­
miestnik br. Kraus wielce sprzyjał tej rozterce i 
w niej wszystkie nadzieje swoje pokładał. Cha- 
rakterystycznem też jest, co hr. Taaffe odpowie­
dział pewnemu staroczeskie mu deputowanemu do 
Rady państwa, który mu wykazywał, że dotych­
czasowe postęoowanie rządu musi doprowadzić do 
wyboru młodoczecha. „No, mój poczciwy przyja­
cielu, toby wcale nie zaszkodziło.* Rząd bowiem 
bardzo dobrze wie, że z narodem dezorganizowa­
nym daleko łatwiej się uprzątnąć, jak  z naro­
dem, występującym jako całość zw arta , niepo­
dzielna,*

* **

Co do przebiegu akcii kompromisowej, znaj­
dujemy wskazówki tylko we wspomnianych powy­
żej Selskich Lutach. Donoszą one mianowicie: 
„Od pewnego deputowanego, który uczestniczy 
w obecnych staraniach co do porozumienia m ię­
dzy staro- a młodoczeehami, dowiadujemy się, ż« 
sprawa ta ciągle jeszcze stoi u początku, tak, iż 
nawet przewidzieć niepodobna, czy niuiejsze roko­
wania udadzą się, czy pozostaną płonnemi. Co do 
przedmiotu tych rokowań, nie chodzi obecnie o 
zupełne obu stronnictw zlanie, — jakkolwiek jeden 
z deputowanych, wskazując na jedność Niemców 
w Czechach, mjśz tę poruszył, —  tylko, o jaki 
modus vivendi i o wspólne w sprawie ugodowej 
postępywanie. Jeżeli dabzy przebieg rokowań oka­
że się pomyślnym dla ugody, to hr. Taaffe przy­
będzie do Prag i. Trudno jednak o wynik pomyślny, 
albowiem większość posłów młodoczeskich jes t  
przeciwną wszelkiemu układowi ze staroczechami 
na podstawie niniejszej ugody; i nie ma nawet 
pewności, czy wszyscy posłowie staroczescy ze­
chcą, za cenę czeskiego języka urzędowego, gło­
sować za wszystkiemi przedłożeniami ugodowemi. 
Młodoczesi żądają przedewszystkiem zwołania no­
wych konferencyj, a także staroczesi uważają re ­
wizję ugody za konieczną.*

Spis ludności w roku 1891.
Dziennik ustaw państwowych w numerze z 25. 

bm. ogłasza rozporządzenie ministerjalne dotycząoe 
spisn ludnośoi w r. 1891. Rozporządzenie to b rz m i:

„Z odwołaniem się na ustawę o spisach ludno­
śoi z 29. marca 1869 (D. u. p. nr. 67) i na koń­
cowe zdanie § .1 4  przepisów do tej ustawy dołączo­
nych rozporządza się. aby przy mającym być przed­
siębranym w r. 1891 według stanu z dnia 31. gru­
dnia 1890 spisie ludności, załączone formularze były 
używane i aby dołączone do formularzy tych objaśnienia 
i przepisy były zachowane. Oelem sporządzenia tych 
wykazów, które za pomocą formularzy t zw. koncen­
tracyjnych albo woale nie, albo nie z tą ścisłością, 
jaka dla celów administracji jak nie mniej dla celów 
umiejętności, jest niezbędną, nie mogą być sporzą­
dzone, ma nastąpić w centralnej komisji statystycznej, 
po przeprowadzeniu spisu ludności i po sporządzeniu 
wykazów przepisanych przez normy o spisach lu- 
dnośei, przeniesienie wszystkich danych, umieszczo­
nych na kartkach oznajmienia (Anzeigezettel) i w 
arkuszach protokolarnych do dzieników spisn. W tym 
celu rozporządza się niniejszem, aby wszystkie kartki 
oznajmienia i arkusze protokolarne, dalej arkusze okład­
kowe dla kartek oznajmienia i arkusze zbiorowe, jak 
nie mniej wykazy gminne i miejscowe po zamknięciu 
spisu i sporządzeniu wykazów przepisanych przez nor­
my o spisach ludności, zostały odesłane do c. k. 
centralnej komisji statystycznej.

Bliższe oznaczenie ozasu, jak w ogóle dokła-
r ó w  i Sp. b y ł  i t n n ż l i w ą ,  t o  „ u rp  r o-* .un...mi» -o pj-zesłuniu „ omnianych

. ■ i . f  • V    "W 1 __   . _ Q  A  T17 a ł\i O n  1 ii J  n  uł/k i n  n inIa a.  a     . ■ ' C - -   aktów spisn ludności, nastąpią we właściwym cza­
sie ze strony ministerstwa spraw wewnętrznych.

Taaffe.
W dołączonem do tego rozporządnia: p o u ­

c z e n i u  o w y p e ł n i a n i u  r u b r y k  w k a r ­
t k a c h  o z n a j m i e n i a ,  czytamy: Za pomooą kartki 
oznajmienia mają byó uzyskane wszystkie owe dla 
dobrze uporządkowanej administracji państwowej, kra­
jowej i gminnej, jak nie mniej dla umiejętności tak 
ważne daty statyczne, jakie według napisów na po­
szczególnych rubrykach kartki tej uzyskane być po­
winny. Dostarczenie tych zasad spisu lndności przez 
odpowiednie wypełnienie poszczególnych szpalt kartki 
oznajmienia, w większych gminach zostaje powierzone 
samej ludnośoi, a to w uwzględnieniu dzisiaj bardzo 
już rozpowszechnionego zrozumienia wielkiej donio­
słości spisn ludności i w przypuszczeniu, że ludność 
będzie się z chęcią czuła gotową spełnić swój obo 
wiązek obywatelski. Każda partja. zajmująca osobne 
mieszkanie jest zobowiązaną jedną kartkę oznajmienia 
wypełnić. Osoby żyjące pojedynczo, które mają w ła­
sne pomieszkania, będą uważane także za partję oso­
bno mieszkającą.

Partje odnajmujące, ale które mają w domn 
tylko lokal dla interesów lub dla prowadzenia prze­
mysłu, w nim jednak nie mieszkają, z tego właśnie 
powodu nie mają byó uważane za partje osobne. — 
Ponieważ przynależni do armii czynnej według prze­
pisów o spisach ludnośoi przez władze wojskowe mają 
być spisywani przeto kartki oznajmienia nie są prze­
znaczone dla spisu członków arm.ji czynnej. — Te 
partje, które mają pomieszkania na rozmaitych miej­
scach jak np. w lecie mieszkają na wsi a zimą 
w mieście, mają być według tego tylko p^mieszka- 
nia spisani, w którem znajdowali się w dniu 31 
grudnia 1890. — Potrzebne do wypełnienia rubryk 
kartki oznajmienia dokumenty (świadectwa urodzin 
i ślubu, świadectwa przynależności, książki służbowe, 
paszporta itd.), powinne być także po oddaniu kartki 
trzymaDe w pogotowiu celem ewentualnego spraw­
dzenia przez naczelnika gminy lub organy upoważnio­
ne do przede „bran ia  tego rodzaju  rew izji. D la  u ro ­
dzonych w latach 1871 do 1881 włącznie, męskich 
krajowców, należy dołączyć do każdej kartki oznajmie­
nia, w której podobny krajowiec po raz pierwszy 
przy spisie ludnośoi danego miejsoa przychodzi, wy­
ciąg z księgi urodzin albo uwierzytelniony odp'S 
metryki chrztu owego krajowca. Za krajowców 
mają być uważane te osoby, które mają prawo przy­
należności w jednym z krajów reprezentowanych 
w radzie państwa.

Ponieważ w celu uniknięcia podwójnego zapi­
sania kogoś i innych niedokładności, daty, które mają 
być wciągnięte w kartki oznajmienia muszą odpo­
wiadać dokładnie oznaczonemu czasowi i wskutek 
tego 8P'S ludności został naznaczony ze względu na 
stan z dnia 31. grudnia 1890: przeto przy wypeł­
nieniu szpalt kartki oznajmienia należy zawsze brać 
wzgląd na tenże dzień; dla tego n. p. dziecka uro­
dzonego P° tym dniu a przed wypełnieniem kartki 
oznajmienia nie należy wciągać do kartki a na od­
wrót zmarły po 31. grudnia 1890. a przed wypeł­
nieniem kartki, ma być do niej wciągnięty; ktoś, kto 
zajmował dane pomieszkanie także w dniu 31. gru­
dnia 1890 a w dniu wypełnienia kartki pomieszka­
nia już n>e zajmuje, ma być woiągnięty jako zajmujący 
takowe. W takich większych miejscowościach, w któ­
rych ze spisem ludności jest także połączone opisa­
nie stosunków mieszkalnych, należy jeszcze poda# 
daty o składzie partji zaraieszkałyob i ogólną liczbę 
obecnych osób, jak niemniej o położeniu, częściach 
składowych i przeznaczeniu pomieszkania. Przy mał­
żeństwach sądownie rozdzielonych, ta strona małżeń­
stwa, która w pomieszkaniu danem nie mieszka, wraz 
z sądownie jej przydzielonemi dziećmi, nie ma być 
w ciśn ię ta  do kartki oznajmienia. Zaciągnięcie za­
zwyczaj zajmujących pomieszkanie partyj głównych 
lnb podnajmujących ma nastąpić i wtedy, gdy tako­
we czasowo, jak np. z powodu podróży, pobytu w szpi­
talu, itp. są nieobecne.

Osoby znajdujące się w szp talach, domach po­
łożnic, podrzutków, zakładaoh obłąkanych, jak nie­
mniej w więzieniach i aresztach i w innych podo­
bnych zakładach, mają byó wo.ągnięte wedłi g ka- 
tegorji ich tylko czasowo przerwanego sposobu za­
robkowania, jak takowy w wykazach odnośnych za­
kładów jako stan lub zatrudnienie jest uwidoczniony. 
Należy także podać,  czy osoby mające być zapisanemi, 
są na oba oczy ciemne, głuchonieme, czy głupko­
wate, obłąkane lub kretyni. Inne, jak powyżej po­
dane wady, nie mają być wciągane. Co do danych
0 domowych zwierzętach pożytecznych, należy ściśle 
się trzymać tego, aby te dane ograniczały się tylko do 
zwierząt z ajdujących się w domu i w przynależnych 
doń zabudowaniach i stajniach. Jeżeli zwierzęta w 
tym domu (stajniach, zabudowaniach) są pomie­
szczone, w którym mieszka ich właściciel, wówczas 
on sam ma podać dane o zwierzętach pożytecznych 
w swojej kartce oznajmienia. Jeżeli zaś to nie ma 
miejsca, wówczas ten, komu te zwierzęta pożyteczne 
są powierzone, ma to zrobić w swojej kartoe. Kenie 
zakładów stadniczych mają byó wciągnięte w daną 
kartkę oznajmienia. Również należy i te konie wciąg­
nąć w kartkę, które zostały osobom prywatnym przez 
władze wojskowe lub obrony krajowej powierzone. 
Inne do wojskowego skarbu należące lub dla w a- 
snego użytku oficerów przeznaczone »;onie i zwierzę a 
pociągowe, będą spisane przez władze wojs owe,
1 z tego powodu nie mają być wciągane ar e 
oznajmienia. Właściciel domu lub jego zas ępca, ma 
kartki oznajmienia i pouczenie o wype niemu a o- 
wych doręczyć każdej partji w domu zamieszkałej 
dnia 29 grudnia 1890. Oddanie kartek oznajmienia 
napowrót. ma nastąpić w dniu 3. stycznia 1891 r. 
Przytem ma właściciel domu lub jego zastępca prze­

konać się, czy wszystkie partje w zupełności swoje 
kartki wypełniły i swym podpisem zaopatrzyły, a 
ewentualne uzupełnienia mają być natychmiast przed­
siębrane. Przy zbieraniu kartek ma się także wła­
ściciel domu lub jego zastępca przekonać, czy wyciągi 
z ksiąg urodzin albo uwierzytelnione odpisy metryk 
chrztu, które według § 19. przepisów o spisach lu­
dności dla urodzonych w r. 1871— 1881 włącznie, męz- 
kich krajowców są wymagane, w istocie są załączone. 
Gdyby jedno lub więcej pomieszkań w d. 31. gru­
dnia 1890 miały być niezamieszkało, czy takowe 
byłyby niewynajęte, czy przeznaczone tylko do pracy 
fachowej, albo byłyby zamieszkałe przez czynnych 
wojskowych, wyłączonych od spisu przez organa cy­
wilne, wówczas należy to wyraźnie zaznaozyć a opi­
sanie stosunków mieszkalnych mimo to nie ma być 
zaniedbane.

Jeśli jakaś partja wzbroniłaby przyjęcia kai- 
tki oznajmienia lnb zaniedbałaby należytego wypeł­
nienia i oddania jej we właściwym czasie, należy to 
również zaznaczyć. W końcu należy wszystkie kar­
tki oznajmienia razem z przyszytemi do nich świade­
ctwami urodzin zeszyć razem i włożyć w arkusz 
okładkowy; na końcu tegoż należy za przyłożeniem 
daty i podpisu wyraźnie poświadczyć, iż żadna par­
tja mieszkająca nie została pominiętą. Wszystkie kar­
tki oznajmienia razem z arkuszem okładkowym nale­
ży oddać w dniu 5 stycznia 1891. naczelnikowi 
gminy lnb organom upoważnionym do ich odebrania-

Kto się odciąga od spisu lub podaje niepra­
wdziwe daty, albo nie spełnia innego na n :jn we­
dług przepisów o spisach lndnośoi ^onięf-
k u , ten ma być keranjc. grzywną. d /.Ir. iO, a wra- 
zie r >*• )ZUo9ci zapłaty k t rą  na wolności Ja  
recl. ni.

U„Gazeta Narodowa
pismo polityczne codzienne, wychodzące we Lwo­
wie od la t  29, wydawane będzie od dnia K wrze­
śn ia  1890 nietylko jak dotychczas codzienuie, 

ale także i w dnie świąteczne.
Nadto wychodzić będzie „Gazeta" w dwóch 

wydaniach: dla Lwowa o godzinie 3 -popołudniu, 
(w święta zaś o god/iuie 12. w południe) 
dla prowincji o godzinie 8 wieczorem t. j .  bez­
pośrednio przed odejściem pociągów ta k ,  że ze 
wszystkich pism j e d n a  Gazeta Narodowa będzie 
mogła n a j r y c h l e j  przynieść .swym c z y t e l ­
n i k o m  z a m i e j s c o w y m  wiadomości o o s ta ­
tn ich wypadkach.

Prócz zwykłych telegramów dzLannikarskich 
zapewniło sobie wydawnictwo G a z e ty  N a r o ­
d o w e j  specjalne telegramy i korespondeue je 
z Krak <wa, Warszawy, Poznania, Wiednia, B e r ­
lina, Petersburga, Paryża, Rzymu, jakoteż i z 
wszystkich znaczniejszych ognisk życia narodo­
wego za kordonem. Nie mniej ulepszono dział 
kroniki bieżących wiadomości krajowych, jakoteż 
znacznie rozszerzony zostanie dział koresponden­
cji z prowincji.

G a z e ta  N a r o d o w a  zamieszcza obecnie 
d w a  f e j l e t o n y  powieściowe. Jeden  oryginalny 
polski p, t , : „ G r a b a r z e “  ouarty na tle stosun­
ków sądowniczych we wschodniej Galioji, drugi 
przekład z angielskiego p. t . : „ K o b ie ta
w  b i.e li“ . Now’o wstępujący prennoierutorowie 
utrzymają bezpłatnie początek powieści „ Gra­
barze “.

Prenum erata z przesy łk ą  pocztową wy­
nosi miesięcznie 2 zlr., kwartalnie 6 złr.

W y d a w n ic tw o  pomne słów w ie lk ie g o  poety, 
że „ n a r o d u  d u c h  o t r u t y ,  t o  b ó l ó w  b ó l ,*  
postanowiło celem przeszkody,cihb wyjrzeniu s ię  
subwencjonowanego, taniego a wielce szkodliwego 
pisma, obniżać cenę prenumcracyjiią tym, któ­
rzy dotychczas abonentami Gazety nie są, a 
którzy z powodu niedostatecznej zamożności nie 
mogą pełnej ceny p renum eney jne j  opłacać.

i g a n i
Lwów dnia 28. sierpnia.

* M ian o w an ia .  Minister wyznań i oświaty za­
mianował Sylwestra Ochnicza, nauczyciela kierującego 
w Truskawcu, nauczyoieiem szkoły ćwiczeń c. k. se- 
minarjnm nauczycielskiego w Tarnopolu.

* N a m i e s t n i k  h r .  B a d e n i  przybędzie w so­
botę do Krakowa, zkąd podejmie wyeieozkę dla zwi­
dzenia robót regulacyjnych okołe Dunajca i uda się 
do Wielkiej wsi do posła hr. Jana  Stadnickiego.

* K s .  Eustachy Snngliszko  przybył do K r a ­
kowa na posiedzenie komitetu Towarzystw a rolnicze­
go, którego je s t  prezesem

* Ks. J e r z y  C z a r to r y s k i ,  o którego przykrym 
wypadku, jaki miał miejsce w Krynicy, pialiśmy, 
ma się, jak zapewniają nas osoby należycie poinfor­
mowane. zupełnie dobrze. Książę nie złamał ręki, 
jak to pierwotnie doniesiono, ale tylko a lnie ją wy­
wichnął.

t  S. p. S ta n i s ł a w  K a rsk i .  W dniu 25. b. m. 
zakończył nagle życie Stanisław Karski, radca ko­
mitetu Towarzystwa kredytowego ziemskiego, właści­
ciel dóbr Opatowa i Włostów w powiecie opatow­
skim, gubernii radomskiej.

Ś. p. Karski przed kilku dniami opuścił W ar­
szawę, ciesząc się dobrem zdrowiem, śmierć więe na­
głą w Włostowie musiał spowodować atak apople- 
ktyczny. Zgon nastąpił w sile wieku, ś. p. Stanisław 
Karski liozył zaledr. .e pięćdziesiąt kilka lat. Niebo­
szczyk  b y ł  ekollgacony z wielu pierwszorzędnemu ro­
dzinami w kraju, a ożeniony z k s ię żn icz k a  M. Cze- 
twertyńską. Odznaczał się znakomitem wykształceniem 
w kierunku rolniczym i ekonomicznym, a w czasach, 
gdy inni tracą majątki, śp. Karski fortunę swą zna­
cznie powiększył

Zaszczycony za młodu zaufaniem w spółobyw a­
teli, by ł czynnym cz ło n k iem  b. Towarzystw a ro ln i­
czego a  następnie  mężem zaufania województwa S an ­
domierskiego w t. z. Organizacji białej K ró les tw a  
kongresowego. J a k o  taki otrzymał by ł  misję powstrzy­
m an ia  na  czasie  wybuchu powstania  1863  r. Po w y­
padkach 1 8 6 3 — 1864, życie jego lżejczą potoczyło się 
koleją. N ależa ł  do najświetniejszych kOł towarzyskich 
W arszaw y, a przekonaniami zbliżał się do Zygm unta  
Wielopolskiego. Pomimo tego szacunek osobisty i za ­
u fa n ie  obywatelstwa w poważne przymioty jego u m y­
słu , wprowadziły go do komitetu T ow arzystw a  k re ­
dytowego ziemskiego i jeszcze w zeszłym tygodniu, 
jako radca b ra ł  udział w sesjach, dotyozących ży­
wotnych spraw  ziemiańskiej instytucji.

* Opóźnienie zatwierdzenia w yborów pre­
zesów i wiceprezesów Rad pow., jakie ma miejsce 
w roku bieżącym, przynosi, jak donoszą z prowincji, 
wielką szkodę dla toku spraw autonomicznych.

Prezen ty  na  gk. probostwa otrzymali ks. Grz. 
Kediuk z Z abłotowa na Hańkowoe i Aleks. Zrażewski 
z Prustur na Mołodiatyn.

* Ś iu b  Dzisiaj przedpołudniem odbył się ślub 
zaszczytnie znanego poety i nowelisty p. Stanisława 
R o s s o w s k i e g o ,  współpracownika Dzień. Pol., 
i  panną P f i s t e r e r .
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* R u c h  i o ż y w i e n i e  ponow nie  z aczy n a  się  d a ­
w ać  odczuw ać w  n aszem  m ieśc ie  U lice  n ie  są  ju ż  
ta k  p u s te , j a]5 by ł}’ p rzed tem , w re s ta u ra c ja c h  h o te ­
low ych p an u je  w p o łu d n ie  ożyw ien ie , a  po c iąg i p rz y ­
b y w ające  do L w o w a , p rzy w o żą  k ażdym  razem  sp o ry  z a -  
Bt?P letn ików , p o w raca jący ch  do sw oich  zw y k ły ch  
zajęć, yy sobotę i n ied z ie lę  z j-żd żać  się  będzie  t łu m  
nie m łodzież szko lno  k tó ra  ju ż  w p o n ied z ia łek  zajm ie 
sw e m iejsce w ła w k a c h  szk o ln y ch .

* S t u l e t n i a  i \U 'Z i i ł f l ę  sw ego  is tn ie n ia  będzie  
obchodził d n ia  7. w rz e ś n ia  rb d ru g i p u łk  u ła n ó w , 
stac jonow any  w T arn o w ie .

* S t y p e n d j a  Z fu n d a c ji śp  S y lw e s tra  A n to ­
niego B rz ez iń sk ie g o  są  do ro z d an ia  d w a  sty p e n d ja , 
każde po 1 2 5  z ł roczn ie. W a ru n k i o s ią g n ię c ia  s ty -  
P endjum  są  n a s tę p u ją c e : 1) n azw isk o  i pochodzen ie
Polskie bez ró żn icy  o b rząd k ó w , u ro d zen ie  we w scbo- 
dniej części G a lic ji,  o raz  u częszczan ie  do g im n a z ju m  
we L w o w ie , B rzeżam ich  lu b  Z ło czo w ie ; m łodzież  im ie ­
n ia  B rz e z iń sk ic h  i K re e h o w ie c k ie h , p rzy  rów nych  
k w a lifik ac jach  m a  p ie rw sze ń stw o  ; 3) o trzy m u jący  to
s typend jum  o b o w iązan y  je s t  p rz y k ła d a ć  się  do n a u k i 
dziejów l i te r a tu r y  i a rch eo lo g ii p o lsk ie j, i m a  k a ż d e ­
go Toku p rz e d k ła d a ć  k u ra to r ji  p o św ia d c ze n ie , iż się  
tem i n au k am i z a jm u je  M łodzież  u b ie g a ją c a  się  o te 
s ty p e n d ja  m a  w n ie ść  p o d a n ia  opa trzo n e  św ia d e c tw a m i 
do d n ia  15 w rz e ś n ia  b r. na  ręce  p. K a z im ie rz a  O ber- 
ty ń sk ieg o  w S tro n ib a b a e h  poczta  K ra s n e .

* O kropny w y p a d e k ,  z d a r z y ł się  2 0  b. m . w 
R u sz e lc z y e a c h , p o d  lr z e m y ś le m  K ą p a ły  s ię  w  S a n ie  
d w ie  s io s tr y  K a ta rz y n a  11 i W ik to r ja  K u ra sz  15 , 
oraz N a śc ia  K lim ko  18 la t  liczące. T a  o s ta tn ia  u n io ­
s ła  w żartach  1 1 - le tn ią  K a ta rz y n ę  na  g łę b sz ą  w odę, 
gdzie po cli w ili poczęły  obie to n ąć  S p o s trz e g łszy  to 
®tarsza s io s tra  W ik to r ja , c h c ia ła  je  ra to w a ć , z o s ta ła  
jed n ak  pi'zez tonące w c iąg n ię tą  n a  g łęb in ę , gdz ie  
W szystkie trzy  u to n ę ły . C ia ła  icb  w y d o b y to  w k rótce , 
lecz w szelk i ra tu n e k  b y ł b e zsk u teczn y .

* K o lo n ia  w n k c y j u a .  Druga serja chłopców 
z Huty Korostowskbj wraca dnia 29. bm. i przy­
będzie do Lwowa w nocy o godz 12 z piątku na 
sobotę. Zarząd wzywa rodziców lub opiekunów, aby 
Bię dnia tego jawili na dworcu kolei Karola Ludwi­
ka. celem odebrania swoich synów.

* W p i s y  do z k ła d u  fro eb lo w sk ieg o  Jó z e fy  J a ­
ro szy ń sk ie j, z a e z y n a ja  się z d. 3 0 . s ie rp n ia  w  dom u 
p rzy  u l B a to reg o  1. 3 2 , n ap rzec iw  g im n a z ju m . Za 
k ła d  ten  dobrze je s t  znany  w  n aszem  m ieśc ie  ze sw ej 
s ta ra n n o śc i, 00 n iew n p liw ie  zachęci rodziców  i op ie­
k u n ó w  do u m ieszczan ia  sw ej d z ia tw y .

W z ak ład z ie  w y ższym  w y ch o w aw ezo -n au k o w y m  
K a m ill i  P o h  (d aw n ie j F e lic ji z W a s ile w sk ic h  B o - 
b e rsk ie j)  ro zp o czy n ają  s ię  w p isy  n a  rok szko lny  
1 8 9 0 /9 1  z dniem  3 0 ."  s ie rp n ia  od g o d z in y  11 przed  
p o łu d n ie m  do g o d z in y  5 po p o łu d n iu  w  p o m ie ­
sz k a n iu  p rzy  u l. A k adem ick ie j I. 3  II . p ię tro . K u r s  
n a u k  zaczn ie  s ię  d n ia  4, w rz e ś n ia  1 8 9 0  r.

Wpisy na rok I. do zakładu krajowej szkoły 
rolniczej w Czernichowie, z powedu zajęcia wszyst­
kich miejsc przez k a n d y d a tó w  z przepisaną lub na­
wet wyższą kwalifikacją z o s ta ły  zamknięte Dla bra­
ku zai.m miejsca w tym in te r n a c ie  d a lsz e  podania o 
przyjęcie : względnione już być n ie  mogą.

* Szkol.) ż e ń sk a  im . S ta s z ic a  przeniesioną 
została do roa/iośoi pod 1. 5 . przy placu Strzeleckim

* K u r s  n a  ; k  w  l w o w s k i e j  s z k o l e  p rz em y ­
sło w o -h a n d lo w ej rozpoczyna  s ię  z dniem  1. w rz e śn ia  
1 8 9 0  i s k ła d a  się  : z o d d z ia łu  ogólnego d w u k la so w e - 
go i z cz terech  o d d z ia łó w  sp e c ja ln y c h , to je s t  a) 
o d d z ia łu  b u d o w n ic tw o , b )  m ec h an ik i, c) chem ii i d) 
o d d z ia łu  han d lo w eg o .

Z ap isy  i eg zn m in a  odb y w ać  się. będ ą  od dnia 
31 . s ie rp n ia  począw szy  w d n ie  p o w szed n ie  od g o ­
d z in y  7 —9 w ieczo iom , zaś w św ią tec zn e  od godziny  
9 — 1 p rzed  p o łu d n ie m , w k a n o e la r ji d y rek c ji n a  I I I .  
p ią trz e  g m ach u  ra tu szo w eg o  ( s t ro n a  p ó łn o cn a ).

* Zc s t o w a r z y s z e n ia  „ P r a c y  kobiet". W  sto­
warzyszeniu tem (przy ul. Kopernika 1. 21) rozpocznie 
się z dniem 1. września nauka szycia białego, cero­
wania. haftów białych, znaczenia, szycia na maszynie, 
wyrób frendzli i kroju bielizny. O warunkach przyj­
mowania uczennic dowiedzieć się można w biurze 
etow., otwartem codziennie z wyjątkiem dni niedziel­
nych i świątecznych, od godziny 9. rano do 5. wie­
czorem. Biuro wywiadowcze poleca nauczycielki, bony, 
klucznice i służące.

* W ydział kółka śpiewackiego „Echo"
z a w ia d a m ia  sw ych  cz ło n k ó w , że p ie rw sz a  po w a k a ­
c jach  p ró b a  p rzed k o n co rto w a  odbędzie  s ię  we w to rek
d. 2 . września.

* N a  l ic z n e  z a p y t a n i a  co do ogólnego wiecu 
rękodzielników, który się odbędzie dnia 6, 7 i 8

"września b. r. we Wiedniu mamy zaszczyt odpo­
wiedzieć :

Co się  ty czy  z n iż e n ia  ceny  jazd y  n a  k o le jach  
L w o w sk o  C zeru iow ieck io j, K a r o la L u d w ik a  i pó łnocnej 
F e rd y n a n d a  n a  w n  oeione p o d an ie  ze s tro n y  k om ite tu  
w ied eń sk ieg o  do q z :ś jeszcze  o d n o śn e  d y rekcje  nie 
o d p o w iedzia ły , d la teg o  ra d z im y  by w sz y s tk ie  s to w a ­
rz y sze n ia  w n io s ły  od s ieb ie  p o d a n ia  do poszczegó l­
n y ch  de leg ató w  na ich  n a z w isk a  do odn o śn y ch  d y ­
rek c ji o zn iżen ie  eon ja z d y  ja k  to u c z y n iła  izb a  r ę ­
k o d z ie ln icza  lw o w sk a  d la  d e leg a tó w  lw o w sk ieh , g d y b y  
zaś ko leje  o d m ó w iły , n a te n cz a s  p ro p o n u jem y  jaz d ę  
k o le ją  p a ń s tw o w ą  n a  P e sz t ,  k tó ra  to ja z d a  je s t  o 
w ie le  ta ń s z ą , co też  i lw o w scy  d e leg ac i u czy n ią  w r a ­
zie n ieo trzy m a n ia  z n iż en ia  ceny  jaz d y . S to w a rz y sze n ia  
lu b  k o rp o rac je , k tó re  n ie  w y s y ła ją  sw y ch  d e leg a tó w  
a  ch cą  być z a s tą p io n e  n a  w iecu  w e W ie d n iu  m o g ą  
to po w ie rzy ć  delegatom  in n y ch  k o rp o rac y j.

Gdyby zaś życzyli sobie, żeby który z delega­
tów lwowskich icb zastępował, natenczas raczą naj­
dalej do 3. września wysłać pismo pod adresem de­
legata do izby rękodzielniczej we Lwowie, wymienia­
jąc w piśmie nazwę korporacji, ilość członków samo­
istnych rękodzielników należących do tejże korporacji.

N a z w is k a  d e leg a tó w  lw o w sk ich  są  n a s tę p u ją c e  : 
1, B o b ry ch  A n to n i. 2 B e n d e r  F i l ip ,  3 . C iu ch c iń sk i 
S ta n is ła w , 4. G e tr itz  A le k sa n d e r , 5 . H o rn u n g  K aro l. 
6 . K rach  J a n ,  7. M a rk o w sk i J u l i a n ,  8 . M ich alsk i 

"M ichał, 9. M ozer F i?  noiszek, 10 . N iem ezy n o w sk i S ta ­
n is ła w , 1 1 . S m u tn ; K a ro l. 12 . S n c h o rz ew sk i, 13. 
W a lić h ie w ic z  Mi b a ł.  14 . W ęg lo w sk i L eon ,

G d y b y  szan . K  poraeje  n ie zd ąży ły  do 3. w rze ­
ś n ia  p rz y s ła ć  p ism a  lub  te le g ra m  do L w o w a  celem  
z a s tą p ie n ia  ich  n a  w . cu we W ie d n iu  p rzez  jed n eg o  
z pow yż w y m ien io n y ch  d e leg a tó w , m ogą jeszcze  to 
u czyn ić  do 7 . w rz eśn ia , w y sy ła ją c  p ism a  lu b  te le ­
g ra m y  j a k  pow yż pod a d re se m  o dnośnego  d e le g a ta  
do W ie d n ia  z d o d an iem  ad resu *

Wiener-Gewerbe-Genossenschaftstag, Stadt, Fiit-
te re rg a s se  N r. 1.

M. M ic h a lsk i, z a s tę p ca  p re z e sa . S t. N iem czy - 
n o w sk i, p rezes izb y  ręk o d zie ln icze j.

* Z m a r l i .  Era/.m S a s  Komarnieki zmarł w  K ra­
kowie w  4 9  r. życia.

* S ta n  pow ie l  r*». Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 28. sierpnia o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz w po­
łudnie dnia 27. bm do 12. godz. w południe d. 28 bm , 
mieliśmy wiatr Co do kierunku przew. południowy, 
co do siły mierny (3), niebo prawie czyste (2 3), po­
wietrze wilgotne (6 3 %  wilg. względ.), opadu nie 
było.

Średnia temperatura w tym czasie była +  16’8°C, 
najwyższa -j- 21-8°C z południa, najniższa -f- 11.3°C,
w nocy.

Uwaga : Przez całą dobę mieliśmy piękną po­
godę.

Zniżka barometryezna 740— 745 mm. znajdo­
wała się na morzu Niemieckiem ; zwyżka 765 do 760 
min. w Sycylii ; zniżka drugorzędna utworzyła się 
w Królestwie Polskiem.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 762 mm. Barometr stoi 
w mierze.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 28. bm. do 12. w południe d. 29. bm .:

Wiatr będzie co do kierunku zachodni, co do 
siły mierny (3): średnia temperatura doby podniesie 
się do +  20 0 "C ; niebo będzie przeważnie czyste ; 
względna wilgotność powietrza obniży się do 50%  ; 
opadu nie będzie ; pogoda.

* J a t r o ,  d. 29. sierpnia: Śoięcie św. Jana, My- 
rona M.

Teatr, literatura i muzyka.
—  T e a t r  {W .)  Po powrocie z wędrówki rozpo­

czął nasz teatr sezon jesienny „Zemstą" br. A. Fre­
dry, tym nigdy nie starzejącym się utworem, pełnym 
życiowej prawdy, malującym z historyczną wiernością 
minioną epokę i charakteryzującym wybitnie postacie 
polskiej szlachty z jej cnotami i wadami.

O grze artystów pisaliśmy niejednokrotnie, za­
znaczamy więc tylko, że rolę Wacława grał po panu 
Woleńskim p. Hierowski i jakkolwiek nie zupełnie 
należy ona do wydziału, w którym ten artysta pra 
cuje, wyszedł z niej obronną ręką. Pp. Zboiński, F i ­
szer i Dębicki byli jak zawsze w swoich rolach, 
wiernymi przedstawicielami charakterystycznie na­
kreślonych typów.

W roli Milczka przedstawił się nam po raz 
pierwszy nowo zaangażowany członek dramatu p. 
C h m i e l i ń s k i .  Po jednym występie trudno wy­
dać sąd o talencie artysty i w ogóle o sposobie jego 
gry, tem bardziej, że właśnie rola Milczka nastręcza 
dla wytrawnych graczy i pierwszorzędnych artystów 
niepomierne trudności tak pod względem techniki 
aktorskiej, jak niemniej i co do pojęcia tej oryginal­
nej postaci starego pieniacza i palestranta, w którym 
jednak tkwi prawdziwy szlachcic polski z całym za­
sobem szlacheckiej ambicji i buty.

P. Chmieliński widocznie pracował nad rolą
rejenta, co przebijało z pewności w jej traktowaniu, 
lecz nie zdołał ująć jej w zupełną organiczną, zao­
krągloną całość, i jakkolwiek uderzał bardzo czysto 
w prawdziwy ton, chwilami przecież wychodził z 
charakteru i sfawał się nieco odmiennym. Tłuma­
czymy to po części wrażeniem pierwszego występu
przed obcą sobie publicznością. Bez zaprzeczenia je­
dnak dostrzegliśmy u artysty zrozumienie tego, co 
mówi, wiele rutyny i obycia ze sceną, oraz sympa­
tyczny organ, łatwo się naginający.

— R e p e r t u a r  t e a r a l n y :  Dzisiaj we czwar­
tek po raz siódmy „Walka o byt" dramat w 4 aktach 
Daudeta — Juttro w piątek przedstawienia nie
będzie. — W sobotę po raz dziesiąty „Oj mężczyźni, 
mężczyźni!“ krotochwila Zalewskiego. — W  niedzie­
lę „Gwiazda S.yberji" dramat w 4 aktach Starzeń- 
ekiego. —  W  poniedziałek „Z ło ty  oieleo" Dobrzań­
skiego. „Dzika różyczka" Blizińskiego i „Lituania" 
obrazy Grottgera.

— S z k o ł a  ś p i e w u  „ L u t n i " .  Zarząd „L u tD i"  
przypomina kandydatom na m ie jsca  b e z p ła tn e  w szk o ­
le śp iew u  so lew egc, i i  podania dó  ̂m a g is tra tu  w n o sić  
można, ty lk o  do Jnia 1. września (włącznie).

Dział ekonomiczny.
K onw ersja 5% listów  zastaw nych  

Tow arzystw a kredytow ego ziem skiego. Enn-
dneje, korporacje, instytucie i depozyty s^ o w e ,  
które fundusze swoje w 5 %  listach zastawnyc“ 
galic. Towarzystwa kredytowego ziemskie-0 
konwersji na 472%  l ’3ty zastawne tegoż Towa­
rzystwa w przepisanym terminie do 31. hpca 
b. r. w galic. Bankn kredytowym zgłosiły, mogą 
w myśl postanowienia galic. Banku kredy to weg° 
rzeczoną konwersję w przedłużonym, ale niePrze '  
kraczalnym terminie po dzień 30. września b. r. 
przeprowadzić.

Nie zgłoszone w powyższym przepisanym 
terminie 5 %  listy zastawne nie zostaną skonwer- 
towane, a obecne zgłoszenia do konwersji nie bę­
dą uwzględniane.

W iedeńsk i m ięd z y n a ro d o w y  t a r g  zbo­
żow y skończył się onegdaj. Urzędowe sprawozda­
nie o jego wvniku opiewa:

„Targ tegoroczny zebrał wielu uczestników 
z kraju i zagranicy, interesa wszelako były w ogó­
le ograniczone, raz z powodu, że w zachodnio­
europejskich miejscach zbytu urodzaje po najwię­
kszej części d o b rz e  wypadły, a powtóre, że wobec 
s iadan ia  waluty złotej ceny zboża naszego wobec 
zagranicy znacznie się podniosły; zresztą produ­
cenci i handlarze węgierscy bezwzględnie twardo 
się trzymali.

Co do s z c z e g ó ł ó w ,  d s z  e n i  c a miała mało
odbytu za granicę. Z ogółu 120 do 130.000 cetn. 
metr. zakupiono przeważnie dla konsumeji swoj­
skiej .  szczególnie do Czech. Zaknniono przeważnie 
nowe ziarno węgierskie p r z e d n i e .  Starego ziarna 
s p r z e d a n o  ty lk o  2 2 . 0 0 0  cetn. m e t r .  Z owego  ogółu 
z a k u p i ł y  okoł o t r z e c i ą  część,  m ia n o w i c i e  Szwaj- 
carja, Saksonia i Niemcy południowe. Ceny psze­
nice stały pierwszego dnia targu p r a w i e  na równi 
z zastosowaniami sobotniej giełdy zbożowej, póź­
niej spadły o jakie 10 ct. na eetu. metr. z po­
wodu mdłych doniesień z Ameryki.

Obrót w ż y c i e  był słaby, wynosił około 
25 000 cetn. metr. Zakupywali handlarze z Czech 
Morawy i Wiednia na miejscową potrzebę; ceny 
trzymały się dość dobrze.

Interesu co do j ę c z m i e n i a  były zadowa­
lające. Sorzedano w obu dniach tatgowych 250.000 
cetn. m e t r , przeważnie na eksport. Ceny ziarua 
przedniego trzymały, ziarna dobrego spadły o 10, 
a pnśledniejszHgo 0 13 do 20 ct. Zakupiono prze­
ważnie towar węgierski, podczas gdy za moraw- 
skiem popyt, był nie wielki, raz dlatego, że omłót 
jeszcze nie skończony i jakoś nie zawsze było za­
dowalający.

Ceny o w s a  pozostały prawie niezmienione; 
zakupiono 25.000 cetn. m-etr.

K u k u r u d z a trzym ała się stale ; zaku­
piono 30.000 cetn. metr.

Obrót w z i a r n i e  o l e j n e m  był słaby; 
fabryki swojskie zakupywały miernie bez ważnej 
zmiany w cenach. Godnetu uwagi je3t, że pewna 
firma wiedeńska zakupiła kilka wagonów węgier­
skiego ziarna rycynowego dla Francji. Makuchy 
miały dobry popyt i uzyskały ceny cokolwiek 
wyższe.

Obrót w  m ą c  e był mdły. ceny niezmienione. 
N atom iast był popyt za otrębami, których ceny

dobrze się trzymały. Nasiona s t r ą c z k o w e  za­
kupywano przeważnie dla Czech, z tego nie wiele 
soczewicy.

Handel t e r m i n o w y  był pierwszego dnia 
m d ły : drugiego ożywił się cokolwiek co do psze­
nicy, mimo, że tendencja z powodu relacyj z Ame­
ryki była słabszą, Notowania pszenicy i owsa 
spadły cokolwiek, żyto i kukurudza utrzymały sięu.

Nowa Presse wskazuje, że od dziesięciu lat 
spada doniosłość międzynarodowych targów zbo­
żowych, ponieważ zboże po największej części ani 
w Peszcie ani we Wiedniu z rąk producenta do 
konsumenta lub handlarza przechodzi, ale na ta r ­
gach prowincjonalnych od jednej do drugiej stacji 
kolejowej. Transakcje te trwają cały rok, przy- 
czem taryfy transportowe rolę wielką odgrywają. 
Cła agraryjne zresztą wielce tamują międzynaro­
dowy handel zbożowy. Nadto spadanie waluty zło­
tej trudną robi wszelką kalkulację w tym  roku.

Chwilowa sytuacja.
Mowa Gregra w Chotzen jes t  jakby salwą 

tryumfu agitacji młodoczeskiej przeciw ugodzie 
czesko niemieckiej i staroczeskim współzawodni­
kom młodoc'.eskich agitatorów. Nie wiadomo j e ­
szcze jaką  będzie skuteczność strzału t e g o ; ale 
dziś w całej monarchii — i to nietylko po lewej 
stronie Litawy — przyjmują tę mowę ta k ,  jak  
gdyby ona była nietylko śmiertelnym strzałem 
dla projektowanej ugody, ale też trafiła w serce 
systemu hr. Taaffego. Równocześnie zaś z dymami 
Gregrowskiego tryumfu, ukazuje się widmo ruchu 
panslawistycznego — wielce niebezpiecznego na­
wet dla samego bytn monarchii. To stanowi wy­
soce krytyczny moment obecnego rozwoju spraw 
wewnętrznych Austrji. H r .  Taaffe był dotąd dość 
szczęśliwym w wynajdywaniu wyjść dowcipnych 
z najtrudniejszych sy tu a c j i ; dziś jednak potrzeba 
mu ju ż ,  w obec krytycznego położenia monarchii, 
bronić samego siebie i systemu swojego.

W tym samym czasie, gdy tak bardzo zawi- 
kłały się austrjackie stosuuki, w Węgrzech odby­
wa się proces radykalnego przeobrażenia stron­
nictw, decydujących w narodzie. W dzień św. L ud­
wika (25. b. m.), jako w Koszutowskie święto, 
wszyscy niemal deputowani stronnictwa niepodle­
głości, uważali za swój obowiązek zdawać sprawę 
ze swych czynności przed wyborcami — i w dniu 
tym dojrzało też przesilenie , kryjące się od, da­
wna w łonie tego potężnego opozycyjnego stron­
nictwa.

Zapowiedzią przesilenia była głośna w swoim 
czasie broszura pana Szentkira‘lyi o której zda­
waliśmy sprawę w Gasecie — potępiona przez wa­
kacyjny konwent parlamentarny stronnictwa. W  nie­
dzielę pan Ugron Gabor, wiceprezes stronnictwa, 
wystąpił wraz z kolegą swoim H orrathem  Ada­
mem, przed wyborcami w Kecskemeth i mimo za­
padłej na rzeczonym konwencie kondemnaty, twier­
dził, że nadeszła pora oczyścić stronnictwo z ży­
wiołów 1849 r. (przeciwnych dynastji lub Austrji) 
i oprzeć się li na podstawie praw 1848 r ,  w y ­
z n a w a n y c h  wyłącznie p r z e z  s t r o n n i c t w o  
n i e p o d l e g ł o ś c i ,  i że wypada uczynić wszystko 
co można, aby zjednoczyć dynastję z narodem. 
Pan Ugron żądał zarazem częściowego przegoto­
wania do urzeczywistnienia pełnej nieodległości 
k r a j u ,  polegającej zasady stronnictwa, in terpreto­
wanej przez niego, wyłącznie na u n i i  o s o b i s t e j  
z A u s t r j ą .  Pomiędzy temi zaś przygotowaniami 
zamieszcza ewentualne wejście deputowanych stron­
nictwa do delegacji dla spraw wspólnych monarchii 
a to, w razie wojny z Rosją, w razie połączenia się 
topniejącej opozycji umiarkowanej z stronnictwem 
rządowem, lub w razie osiągnięcia przez stronni­
ctwo niepodległości, większości parlamentarnej. 
Pan Ugron liczy z pewnością na tryumf zasad 
zreformowanego w ten sposób stronnictwa niepo­
dległości i na przyjście tegoż do władzy, gdyż jak 
powiada, stosunki w monarchii radykalnie zmie­
niły się od 1867 roku; wobec dwóch wrogów 
jej śmiertelnych, oanslawizmu i socjalizmu, li  pań­
stwo węgierskie przedstawia dziś jednolitą i wystar­
czającą siłę odporną. Wyborcy Kecskemethn, cii 
sami, k t ó r z y  wysyłalijprzed la ty  t łum ną deputację 
do Turynu z ofiarowaniem Kossntkowi mandatu, 
dziś z entuzjazmem wotowali poparcie w dobrej i 
złej dobie dla idei Ugrona.

Brak miejsca nie pozwala nam dzisiaj po­
dać w Gatecie ani wywodów p. U grona , ani 
współcześnie brzmiących przeciw nim oświadczeń 
pp. Polónyi i H errm ana  i i aayc}l koryfenszó(V 
stronnictwa. Tu chcemy tylko zaznaczyć, że mi­
mo, iż wiele wody upłynie w D u n a ju , zanim 
stronnictwo niepodległości stanie się tem czem 
je chce mieć Ugron, a więcej jeszcze nim ono 
obejmie władzę , r u c h ,  j a k i  s i ę  t a m  d o k o ­
n y w a ,  w z m a c n i a  r z ą d y  w ę g i e r s k i e  
w e w n ą t r z  i n a  z e w n ą t r z  k r a j n ,  a 
w z m a g a  s i ł ę  o d p o r n ą  ł ą c z n e j  m o ­
n a r c h i i  p r z e c i w  d w o m  j e j  w r o g o m :  
p a n s ł a w i z m o w i  i s o c j a l i z m o w i .

Podróż cesarza niemieckiego do Narwy była 
także, w ostatniej swej analizie, niczem innem, 
jak próbą łagodnego oddalenia niebezpieczeństw 
panslawizmu od Niemiec, mniej zaiste zagrożo­
nych orzezeń, niż monarchia habsburska. Zaledwie 
ta  śmiała próba minęła, aliści zdumiały świat 
notuje drngą, niemal zuchwalszą próbę młodego 
niemieckiego cesarza: oddalenia niebezpieczeństw 
socjalizmu od Niemiec —  gdzie Niemcy znowu 
są w pierwszej linii zagrożonemi. Faktem  nieza­
przeczonym jest, że cesarz Wilhelm szukał bez­
pośredniego zetknięcia ze związkiem angielskich 
robotników górniczych, a b y  p r a w o d a w s t w o  
n i e m i e c k i e  r o b o t n i c z e  z b l i ż y ć  i l e  
m o ż n o ś c i  d o  p o s t a n o w i e ń  p r a w o ­
d a w c z y c h  a n g i e l s k i c h .

Pomieniony związek stoi dziś na czele ru ­
chu za ośmiogodzinną pracą robotniczą. Słynne 
reskrypta cesarskie z 4. lutego , mowy ministra 
Berle pacha i odzywania się osób z otoczenia ce­

sarskiego, przy takiem oświetleniu, nie pozwalają 
wątpić, że Wilhelm II. występuje jako protektor 
idei ograniczonej, ośmio-godzinnej pracy robotni­
czej. P rzy tym stanie rzeczy, zapowiedziana na 
dzień zgaśnięcia ustawy antisocjalistycznej w Niem­
czech. 1. października, broszura: „Do robotników 
Niemiec", o której z góry wiadomo że cieszy się 
aprobatą cesarską, nabiera znaczenia m a n i f e s t u  
s o c j a l n e g o ,  — którego powodzenie , oby szczę- 
śliwszem się stało, niż co tylko minionej podróży 
do Narwy.

W r. 1890 występują po myśli statutu z gro­
na R a d y  n a d z o r c z e j  B a n k u  k r a j .  człon­
kowie: Hipolit Bohdan, Henryk Kieszkowski i 
dr. Klemens Ż yw ick i; W ydział kraj. postanowił 
sejmowi przedłożyć wniosek powtórnego wyboru 
tych samych panów.

Petersburskie dzienniki, rozwodząc się nad 
skutkami cesarskich odwiedzin p iszą , że byłoby 
bezpodstawnera oczekiwać, aby entenłe cordiale 
miało przynieść jakieś nadzwyczajne skutki. Na­
woje W remia  pisze: „Cesarz Wilhelm mógł sie 
przekonać, że Rosja nie żywi żadnych życzeń, któ- 
rychby własną siłą i bez naruszeuia pokoju nie 
mogła dokonać i że nie można jej robić odpowie­
dzialną za m o ż l i w e  wy  d a d k i w n aj  bl  i ż  s z e j 
p r z y s z ł o ś c i .  Berliński gabinet nie może lepiej 
dowieść też swego pokojowego usposobienia, j a k  
n a d a j ą c  n i e m i ł y m  w y d a r z e n i o m  z w r o t  
p o k o j o w y ,  b e z o g l ą d a n i a  s i ę n a  t e n  l u b  
ó w  g a b i n e t " .  — Trudno zaiste odpowiedzieć 
w sposób twardszy, na niemiecką próbę zbliżenia 
się i pojednania z polityką rosyjską.

Po zjeździe cesarzów odbiera nareszcie i wie­
deńska Poliłisohe Corresp. z półurzędowych źródeł 
petersburskich biuletyn o pobycie cesarza Wilhelma 
w Narwie, z którego wypada, że jakkolwiek usi­
łu ją  rzecz rozmaicie przedstawić, stosunek obu ce­
sarzy nie był tak serdeczny, jak  przed dwoma 
laty. Przyjęcie obecne było ceremonjalne, owiane 
zanadto chłodem etykiety.

Nordd. A llg . Ztg. zapewnia, że wszystkie 
wiadomości o wrzekomo ułożonej na jesień p 0- 
d r ó ż y  c a r a  d o  B e r l i n a ,  lub niemieckiej 
pary cesarskiej do Rzymu, są czczym wymysłem.

Prezes ministerstwa włoskiego Crispi przed­
łożył, wedłng Magdeb. Ztg., radzie ministerjalnej 
projekt dotyczący o g r a n i c z e n i a  k l a s z t o ­
r ó w.

h i m  .. Gazety K f f l t e f
W iedeń d. 28. sierpnia. Asesor sena­

tu handlowego przy sądzie stanisławowskim, 
Stanisław Kajetan Kopacz otrzymał złoty 
krzyż z koroną.

W iedeń d. 28. sierpnia. W edług w y ­
danych już dyspr.zycyj, cesarz przybędzie dnia 
3. września do Cieszyna na manewry, wróci 
tu  d. 6. września, d. 9 września uda się na 
manewry na Szlązk p rusk i,  a d. 20. wrze­
śnia do Wiednia powróci.

Linc d. 28. sierpnia. Górno-austrjackie 
okręgi miejskie wybrały do sejmu 13 libera­
łów i 3 konserwatystów; odbędzie się jeden 
wybór ściślejszy (w Lincu).

Soda d 82 sierpnia. Część rezerwi­
stów z lat 1882 i 1883 została powołaną do 
ćwiczeń z karabinem manlicherowskim.

B erlin  d. 28. sierpnia. Cesarz wrócił 
w nocy do Poczdamu.

B erlin  d. 28. sierpnia. Według wia­
domości Beri. Taghlałtu w Dżeddach i Mecce 
codzieó około 700 do 800 osób na cholerę 
umiera.

K oblencja d. 28. sierpnia. Na wczo- 
rajsrem posiedzeniu wiecn katolickiego roz­
bierał Lieber (z Baraberga) położenie papieża 
i żądał przywrócenia terytorjalnej udzielności 
papiestwa.

P etersb u rg  d. 28. sierpnia. Petersb.
Wiedomosti zapew nia ją , że rząd zamierza 
zebrać komisję, do której weszliby przedsta­
wiciele kilku ministerjów, towarzystw uczo­
nych i instytutów handlowych , a którahy 
zbadała sposoby rozwoju dróg handlowych 
w Azji środkowej.

P etersb urg  d. 28. sierpnia. Jak t e ­
legramy z Tyflisu donoszą, rzekomo ciągle 
trwają prześladowania i aresztowania Armeń­
czyków. Słychać, że rezerwiści tureccy w Ar­
menii m a ją  być zmobilizowani i uzbrojeni.

P a r y ż  dnia 28. sierpnia. Z reweUacyi 
pism niemieckich i rosyjskich wnosi Libertó 
że odwidziny cesarza nienreebiego na dworze 
carskim żadnego nie wydały wypiku

Wczoraj odkryli robotnicy pod ziemią na 
ulicy Avron sto uabojów dynamitowych.

P a ry ż  d. 28. sierpnia. Rada jeneral- 
na dep. Gironde oświadczyła się przeciw za­
wieraniu traktatów handlowych.

Według wiadomości Gaulois z Arabiii, 
cholera okropnie się szerzy, i urzędowym biu­
letynom stacji sanitarnej w Dżeddach nie 
można dawać wiary. Od 20. b. m. co dzień 
w przecięciu nie mniej jak  250 osób umie­
rało.

Mons (w Belgii) duia 28. sierpnia. 
Wczoraj odbywało się zebranie delegatów 
robotniczych, na którem był obecnym guber­
nator Hannonii, i wzywał do powrotu do 
pracy, przyrzekając swoje pośrednictwo u 
dyrektoró ■ kopalń. Delegaci obiecali , ż« 
uczynią co tylko mogą, celem porozumienia 
z robotnikami. W tej sprawie odbędzie się 
dzisiaj wieczór zgromadzenie.

Londyn d. 2 8 /  sierpnia. „Binro Reu­
tera" donosi z Zanzibaru : Onegdaj uroczy­
ście poczęt ' prace około budowania kolei 
z Mombazy do jeziora Wiktorja-Nyanza. Żona 
jlnego konzula angielskiego wykopała ryska- 
lsm pierwszą grudę ziemi w obecności kon-

zulów, admirała Freem autle, kilku europej­
czyków i wielu krajowców

M adryt dnia 28. sierpnia. W prowin­
cji Toledo zachorowało 8 osób na cholerę, 
z których 4 umarło. W prowincjach Alican­
te i Walencji zachorowało kilka osób.

K on stan tyn op o l d 28 sierpnia. 
R zeszła się tu bardzo prawdopodobna po­
głaska, że stanowisko wielkiego wezyra Kia- 
mil baszy zostało silnio zachwiane, a to wskn- 
tek odpowie izi brytyjsk ego rządu w sprawie 
ustąpieuia z Egiptu W dyplomatycznych ko­
łach wymieniają jako następcę, o ile zmiana 

soby nie zostanie znów zaniechaną, poprze­
dnika Kiamila, Said-baszę.

Dorban (« południowej Afryce) d. 28 
sierpnia. Z wyjątkiem jednego, wszyscy pasa­
żerowie parowca „Cuiigella", którzy zachoro­
wali byli jakoby na cholerę, są już  zupełnie 
zdrowi.

lVowy Jork  d. 28. sierpnia Według 
wiadomości, nadeszłych ze środkowej Amery­
ki na M ekąyk, prezydent Exeta nie chciał 
podpisać protokołu pokojowego, i wojska gwa­
temalskie otrzymały r.zkaz wyruszenia do 
republiki San SaIvador. Ciało dyplomatyczne 
żądało przedłużenia zwłoki działań nieprzy­
jacielskich, która dziś upływa.

W a szy n g to n  d. 28. sierpnia. W toku 
rozprawy nad taryfą cłową w senacie, zalecał 
senator Davis, użyć represalió v przeciw F ra n ­
cji, Niemcom i Anglii, z p>wodu, że mięsa 
amerykańskiego nie przypuszczają.

W ie d e ń  dnia 28. sierpnia godz. 1. ruin. 45 po­
południu. Akcje kredytowe — .— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 97 80 Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 353 50. Akcje Banku anglo-austrjaekiego 
165 10 Akcje Dnioubanku 240.50. Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 206’75. Akcje kolei Północnej 277-— . 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 153 65 Losy 
tureckie 35 70. Akcje kolei Państwowej 239 25. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 228 — Akcje 
kolei węg.-północuo-wse.hodniej 196’— . Losy ko­
munalne wiedeńskie 149 50. Akcje -Tow tureckiego 
129 50. Gafie, oblig. idemn. 104 25. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbetbal) 234 25. Losy 
regulacji Oisy — •— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych £34 60. Akcje Bankrereinu 120’10. Rosyjski 
rubel papierowy 136 25.

4Vio% renta wspólna — •— . 5% renta austr, 
papier. — •— . 5°/0 renta austr. złota — ■— . Renta 
4°/o węg. złota 101’50. 5°/o renta węg. pap. 99 35.
Napoleondory — •— . Marki niem. — -— .

Wiadomości g ie łd a
Lwów, dnia 28. sierpnia. (Z Izby handlowej).

L Akcje za sztukę.
p łacą żądają

Kolej galie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 2 0 V — 207 —
Kolei Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 226 50 229 50
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 296 50 299 50 
Banku kredyt galic. po 200 zł. w. a. . . . — ■— 216’—

II. Listy zastawne za 100 zł.

Banku hipotecznego galic. 47,% los w 50 lat 98-65 99.35
„ 5*., „ 40 „ 101-35 102 05
„ 5•/. wyl. 10% 107-30 108 —

Banku krajowego 4 7 ,%  )<>»• w 51 latach . 9 9  — 99 70
Towarz. kred. gal. zieinsk. 5 % ......................  100 60 10130

4 %   9 8 - -  98-70
5%  los. w 37 lat. 100-60 101-30 
4%  los. w 417 , 1. 95 40 96 10
4 7 ,%  los. w 52 1. 100-10 100 80

* „ „ „ 4%  los. w 56 lat. 95‘ -  95 70

111. Listy d łu in e  na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6% ) 3%  58 50 61 —

„ (d. 5% ) 2 7 ,%  . . 49-50 52 50
IY. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galic. 5%  m. k..........................  104 — 10470
Galic. funduszu propinacyjnego 4%  . . . 92 70 93 40
Kom. banku krajowego 5%  w. a. I. ern. . . 100 70 10140
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . 104 50 — • —

z r. 1883 4 7 ,%  . . . .  98 70 99 40
V. Losy.

Losy m iasta K r a k o w a ........................................ 22 50 24-—
Losy m iasta S ta n is ła w o w a   2 8 — 30 —

VI. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i ...................................................5 29 6 3 9
Dukat c e s a r s k i ........................................................ 5 3 0  5 40
N a p o le o n d o r ..............................................................  8 /2  9 04
Półimperjał r o s y j s k i .............................................0 35 — —
Kubel rosyjski s r e b r n y .......................................  137  1 47
Kubel rosyjski p a p i e r o w y ................................. 1 ‘351 1 377*
100 marek n ie m ie c k ic h ................................ 54 90 55 60

P rzyjechali do L w ow a
dnia 27. sierpnia 1890

Hotel Francuthi M. Bladowski z Bukowiny. T. Ser-
watowski z Bucniowa. G. Gonnermann z Hamburga. Dr. M. 
Fisch er z Stanisławowa. M. Schreckenfuss z Ozerniowiec. 
J . W eiss z Liebau. J . Reiner z Budapesztu. W. Pereles 
z W iednia. S. Reiss, S. Landau z Ozerniowiec. F. Baum- 
gartner z Krakowa.

Hotel Żor la. R. hr. Czosnowska z W ołynia. D. Trze­
ciak z Tarnowa. L. Szebaezyński z Warszawy. J . Kosiński 
z Rzeszowa W. Griines z W iednia. J . Krausa z Mod M. Boi- 
geat z Izydorówki. A. Eber z Hamburga. M. hr. W olański 
z Panszówki. L. Stillm ann z W ęgier.

n H H n H H B H H R B B n R

N A D E SŁ A N E .
(Rubryka U Bi* p«ch*dii od R«d*kcji, która też żadnej

Zdjęcia i pow iększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa

Z ak ład  I M dnnO I*Q  L w ó w ,
fo to g ra ficzn y  * •  n o i l l l C I  <1 A k ad em ick a  18,

M

5% listy zastawne
Towarz. M y t .  I e m s R p  Galic.

wylosowane i płatne 31 grudnia 1890. 

płacę po najw yższych  cm a cb .

AUGUST SCriELLENBElIG

I
 Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 

W ydawnictwo gazety  losowań „Nadzieja”

1 P renum erata roczna na prowincji 1-80.



4 GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 29. sierpnia 1890. Nr. 199.

KOBIETA W BIELI.
Przez

" ^ 7" il l£ ie  C o ll ir L S ’a .
(Z  angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

Nowe jakieś k łopoty; oczywiście nie jego 
osobiste, jak sądziłem pierwotnie, lecz drogiej 
Marjanny. O! mój Boże!

— Poproś go —  rzekłem  z rezygnacją.
Na widok hrabiego przejęły mnie dreszcze. 

Jes t  on tak olbrzymi, iż pewien byłem, że zgru- 
chocze wszystkie moje skarby i że posadzka ugnie 
się pod jego stopami.

Lecz obawy okazały się płonnemi.
Zachowanie hrabiego było spokojne, nśmiech 

bardzo przyjemny.
Zrobił na mnie wrażenie korzystne.
—  Pozwól mi pan przedstawić się sobie, 

panie Fairlie —  rzekł. — Przybywam z Black- 
w ater  Park i mam szczęście-i zaszczyt być mę­
żem pani Fosco. Racz pan nie uważać mnie za 
obcego. Błagam cię, nie rób sobie ambarasu, nie 
podnoś się pan.

77) — Jes teś  pan bardzo uprzejmy — odpar­
łem —  żałuję, że siły  nie pozwalają mi powstać. 
Bądź pan łaskaw zająć miejsce.

—  Ja k  widzę, czujesz się pan dziś niezdrów 
— mówił hrabia.

—  Jak  zwykle — odparłem — widzisz pan 
przed sobą uosobienie chorych nerwów.

—  Studjowałem wiele przedmiotów w swo­
im czasie — odezwał się ten  sympatyczny czło­
wiek —  a między innemi niewyczerpany przed­
miot nerwów. Czy pozwolisz mi pan zmienić 
światło w tym pokoju?

—  Oczywiście, byle tylko ni9 padało na 
m nie .

Zbliżył się do okna.
Jak iż  przedstawia kontrast z drogą Marjan- 

ną! Ruchy jego są tak ciche, tak spokojne!
— Światło —  mówił głosem stłumionym, 

który tak  zbawiennie oddziaływa na inwalida — 
światło, to grunt. Żywi ono, zachowuje, podnieca 
ducha. J e s t  ono dla pana tak niezbędnem, jak  
dla roślin i kwiatów. Pozwól pan. Tu, gdzie sie­
dzisz, zasuwam żaluzje, aby nie raziło cię słońce. 
Tam, po drugiej stronie pokoju, podnoszę je i 
wpuszczam ożywcze jego promienie. Jeś l i  już nie 
możesz ich znosić na sobie, daj im pan przystęp 
do swego pokoju. Światło, łaskaw y panie, jest 
błogosławieństwem Opatrzności. W szak z pewne-

mi zastrzeżeniami, uznajesz pan Opatrzność. 
Przyjmij światło, na  tych samych warunkach.

Były to słowa bardzo przekonywające, a 
zwłaszcza bardzo uprzejme. Odrazo zyskał sobie 
moje względy, a nie jestto  rzeczą łatwą.

—  Czuję się istotnie zmięszany wobec pa­
na, panie Fairlie  — rzekł wracając na miejsoe.

—  Przykro mi to usłyszeć, i  dlaczego? Czy 
wolno zapytać dlaczego?

— Dość je s t  wejść do tego pokoju, gdzie 
cierpisz tak dotkliwie, dość zobaczyć cię w oto­
czeniu tylu arcydzieł, aby poznać odrazu że j e ­
steś pan człowiekiem wyrafinowanego smaku i 
wrażliwości i że nerwy pana potrzebują spokoju 
i odpoczynku.

Gdybym mógł był podnieść się na fotelu, 
byłbym się skłon ił  mojemu interlokutorowi, lecz 
że nie mam na to dość siły, uśmiechnąłem się 
natomiast uprzejmie. Zresztą obaj zrozumieliśmy 
się doskonale.

—  Zechciej pan wniknąć w moją myśl —  
ciągnął dalej hrabia Fosco. — Oto znajduję  się, 
ja, człowiek delikatnych ncznć wobec gen tlem a­
na obdarzonego niemniejszą delikatnością, wiem, 
że potrącając o sprawy rodzinne zadrasnę te 
nczncia, zamącę jego spokój, a jednak zmuszony 
jestem  to uczynić. I  cóż ztąd wynika? J a k  to 
już łaskawem u panu oświadczyłem, czuję się 
zmięszanym.

W tern miejscu powziąłem przypuszczenie, 
iż mój interlokutor zacznie mnie nudzić.

— Czyż konieczną jes t  wzmianka o tych 
niemiłych sprawach ? — pytałem. — Czy nie 
mogłyby one pozostać mi n ieznanemi?

Hrabia w zatrważający sposób westchnął i 
wstrząsnął głową.

—  Czy muszę koniecznie usłyszeć je ? —  
zapytałem ponownie.

Wzruszył ramionami i spojrzał na mnie 
z niepokojącą przenikliwością Instynkt ostrzegał 
mnie, że lepiej będzie zamknąć oczy. Poszedłem 
za moim instynktem.

— Donieś mi pan o tem jak  najoględniej 
— prosiłem. — Czy zaszedł jaki wypadek 
śmierci ?

— Śmierci! —  zawołał hrabia z niepotrze­
bną cudzoziemską porywczością. — Panie F a ir ­
lie 1 zimna krew pańska przeraża m nie! Na mi­
łość boską, cóżem powiedział lub uczynił takiego, 
abyś mógł przypnszczać, że jestem  zwiastunem 
śmierci.

— Przebacz mi pan — odparłem. — Nie 
powiedziałeś, ani uczyniłeś nic takiego. W  po­
dobnych razach mam zwyczaj przypuszczać za­
wsze najgorsze. Osłabiam cios, spotykając go 
wpół drogi. Cieszę się bardzo, że nikt nie nmarł. 
Więc ktoś zachorow ał?

Otworzyłem oczy i spojrzałem na niego.

Ozy był taki żółty, gdy tu przyszedł, czy 
też tak zżółkł w ostatnich dwu m inutach ? Nie 
wiem doprawdy i nie mogę zapytać w tym wzglę­
dzie Ludwika. Nie było go podówczas w pokoju.

— Ozy kto zachorował ? —  powtórzyłem, 
widząc, że moja zimna krew go dziwi.

— Jestto  połowa złych wieści, które przy­
noszę. Tak, istotnie, ktoś zaniemógł.

—  Przykro mi bardzo. I  któż to?
— Ku w ielkiem u mojemu strapieniu , panna 

Halcombe. Byłeś pan może przygotowany na to ? 
Widząc, iż panna Halcombe nie przybywa na 
uprzejmie pańskie zaproszenie i ni9 pisze powtórnie, 
obawiałeś się pau zapewne, iż zachorowała?

— Być może doznawałem podobnej obawy, 
lecz w każdym razie nie przypominam sobie tego. 
Bądź co bądź, odpowiedziałem twierdząco.

Istotnie, byłem zdziwiony. Choroba tak nie 
licowała z potężnym organizmem Marjanny, iż na­
leżało chyba przypuszczać, iż uległa wypadkowi: 
spadła z konia, ze schodów, lub coś podobnego.

— Czy to poważne ? — spytałem.
—  Bezwątpienia —  odparł — lecz mam na­

dzieję, że nie niebezpieczne. Panna Halcombe 
przemokła na deszczu, dostała silnego kataru, 
z tego zaś wynikła choroba zapalna.

— Wielki Boże! — zawołałem — wszak nie 
zaraźliwa?

(C. d. n.)

Jeszcze dwie dobrze wychowane

panienki
uczęszczające do pensjonatów, mogą 
znaleźć umieszczenie w obyw atel­
skim domu. Bliższe waruuki lis to­
wnie lub ustnie. Ulica Batorego 
1. 14, I. piętro, C. W. 1823

Ogłoszenie.
Podaje się niiiiejszem do wiadomości osób interesowanych, 

'.e wpisy na rok I-szy do tutejszego zakładu, z powodu zajęcia 
'szystkioh miejsc przez kandydatów z przepisaną lub nawet wyż­

szą kwalifikacją zostały z dniem dzisiejszym zamkuięte.
Dla braku zatem miejsca w tutejszym internacie dalszd po- 

dauia o przyjęcie uwzględnione już być nie mogą.

Z dyrekcji krajowej szkoły rolniczej w Czernichowie
dnia 20. sierpnia 1890. 1829

1800do sprzedania.
Bliższa wiadomość u właściciela.

Za złr. 20.000
można nabyć

sieli
1830

«j 1
w najlepszym będące rozwojn i bardzo 
korzystne co udowodnionem być może. 
Zapytania adresować: „F, 4267“ Ru 
dolf Mosse, Wien , Seilerstadte 2

I J c z e ń
uczęszozający do szkół średnich we 
Lwowie, znajdzie wygodne pomieszcze­
nie przy rodzinie, zapewniającej przy­
zwoite utrzymanie i troskliwą opiekę. 
Warunki przystępne. Ulica Łyczakow- 
ika 1. 4 , 1 .  piętro, drzwi 20.

Pp. studenci
szczególnie uczniowie g im n a z ja ln i  

znajdą wygodne

pom ieszkanie
w zdrowej, przedmiejskiej okolicy, 
w pobliżu nowego gimnazjum, wraz 
z zupełnym utrzymaniem. Warunki 

umieszczenia bardzo przystępne. 
U lica  S zep tyck iego  1. 20 I. piętro.

Ogłoszenie. 1826
Niniejszem ogłasza się konkurs na dwa stypendja każde po 105 

złr. w. a. roc/nie dla uczącej się młodzieży, zapisem ś. p. Sylw estra  
Antoniego B rzez ińsk iego  ustanowione.

Warunki osiągnięcia są następujące:
1. Nazwisko i pochodzenie polskie bez różnioy obrządku, ubogi stan 

rodziców, urod/enie we wschodniej części Galicji, oraz uczęszczanie do gim­
nazjum we L w o w ie ,  Brz**żanacli lub Z ło c z o w ie .

2. Młodzież imienia Brzezińskich i Krechowieckich przy równych kwa­
lifikacjach mają pierwszeństwo.

3. Otrzymujący to stypendjum obowiązany będzie według woli funda­
tora przykładać się do nauki dziejów, literatury i archeologii polskiej i w tej 
to mierze ma oprócz zaświadczeń szkolnych kaidigo roku kuratorji przed­
kładać ustną lub pisemną rozprawę.

Młodzież ubiegająca się o to stypeDdjnm ma się zgłosić listami fran- 
kowanemi, opatrzonemi świadectwem ubóstw*, zaświadczeniami szkolueini 
z ostatn iego półrocza szkolnego do dnia 15. września 1890 r. do p. Kazi­
mierza Obertyńskiego w Stronibabach poczta Krasne'.

Dokumenta dołączone, za oznaczeniem miejsca pobytu , zwrócone będą.

N a j t a ń s z e  żr*ódło
towarów optycznych i mechanicznych

pod K opern ik iem  1760

w e  L w o w ie , u lic a  T e a tr a ln a  1. 6 .
n a p r z e o l w  g ł ó w n e g o  o d w a o Ł u .

Okulary, cwikiery, lornetki, barometry, termometry, 
steroskopy, mikroskopy itp.

Urządza dzw onki elektryozne i telefony.
W sz e lk ie  rep eracje  szy b k o  i  tan io .

Zamówienia z prowincji adresować należy: N ow y optyk pod „Kopernikiem14, 
Lwów , ulica Teatralna 6 ,  (naprzeeiw  głów nego odwachu).

^MOLLA* PROSZKI MARIACKIE.
Tylko prawdziwe,

eżeli na  każdej atykiecie pudełka w ydrukow any je s t 
o r z e ł 1 A . M o lla  firm a pomnożona.

J;. \ Niezawodna skuteczność lecznicza ty  oh P™*2*
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom  ż ą ł  ł k a ,

—  sp o d n ic h  c ię ś c l  o l a ł a ,  przeciw kurczom żołądka,
%>;'■£i*i., zaflegm ieniu, zgadze, przeciw z a t w a r d z e n i u ,  prze- 

ciw cierpieniom wątroby, k o n g o s t j o m  - k r w i ,  he- 
/ j j ^ N  — mor oi dom i najrozmaitszym ohorobom kobiecym, spo-

f A  wodowała od przeszło kilkudziesiąt la t coraz większe
* o zpowszechnienie.

F a łs z y w e  w y r o b y  będą są d o w n ie  śc ig a n e .
Cena zapleozętow&nego oryginalnego oud.rTca. 1 złr. w aluty eustr.

Wódka francuska i sól Molla
Jako  wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania ozłonków i paraliżu, bolu 

głowy, uszów i zębów; w formie o k ł a d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na  wrzody. W ewnątrz 
zmieszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

1475 Flaszka z dokładnym opisem 90 centów.

Olej tranowy M. Krohn & Com
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka

-» w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- 
J* kich w handlu znajdujących się gatun- 
z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. |

| Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, W iedeń, Tuchlauben. j
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
SKŁADY we LW OW IE : J . Beiser apt., Zygm. Rucker apt„ Ant. Sklepiński apt.. St. M arkiew icz; w B ia ł e j  : 

E rich Keler apt.: w B r o d a c h : M Kulak, W. L andesberg apt.; w C zern i o w c a c h : J . Schnirch, C. Alth ant.; w  C zort- 
k o w le -  Ludwik Noss a p t ;  w D ro h o b y c z n : T P arty k iew icz ; w O d r aho m o ra :  A. B d eza t ap t.; w H u s i a t y n l e :  
W. Czerski apt w J a r o s ł a w i u :  J . Rohm i L. W isłocki a p t.;  w K a m io n c e  S tru m .:  C. Pilew ski ap t.; w K o ło m y i:  
Jan  Sidorowiez, E. Stenzel ap t.: w K r a k o w ie :  W. Redyk apt., K. W iszniewski apt. w N ow ym  S ą c z u :  W. Filipek, 
R ikubowski apt.-, w N ow ym  T a r g u :  K. L aur ap t.;  w P r z e m y ś lu :  F. N ahlik apt.; w P r z e w o r s k u :  Fel. Świtalski 

; ,w *~ ef!Zlo e :  . Karpiński apt., J  Sc-heitter & Co. ; w S a m b o rz e : J. Aleksiewicz apt., C. Maresch a p t. : w
Sokalu: . W ysoezanski apt - w S tan isław ow ie: E. Strzemecki ap t,, J . Beil, apt.; w Tarnopolu: E. Fr&ntz, F.
Jamrogiewica  a p t^  w łh trn o w lc : y . Muldner & Comp., H. Wierzyoki i St. Pawłowski apt.

W zakładzie wyższym wychowawczo-naukowym

s r a  p o i
(dawniej Felicji z W asilewskich BobcrskieJ)

rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 1890/91 z dniem 30. sierpnia 
od godziny H - Prz«d południem do godziny 5. po południu w pomie­
szkaniu przy ulicy Akademickiej 1. 3, II. piętro. Kurs nauk zacznie 

się dnia 4. września 1890 r. 1831

HAMBURGSKO - AMERYKAŃSKIE

Towarzystwo alcyjoo t ó i i  parowej.
1396

Okręty E xpresow e 1 pocztow e  
no4u przez Southampton 

Czas trw an ia  podróży

morzem około 7 dni
Prócz tego sta łe  regularne po łączen ia : 

H aw r-N ow y Jork . | Hamburg-Indje zachodn. 
Szczecln-Now y Jork. I (Iamburg-Hayanna. 
Hamburg- Baltimore. Hamburg-M cksyk. 

Bliższych szczegółów ud z ie la :
D yrekcja w Hamburgu D urenllelh N r. 18-21.

Biu/ o Stowarzyszenia nauczycielek
przy ulicy Franciszkańskiej 1. 1, w Krakowie 

pod kierunkiem A. Dembowskiej
poleca 1562

egzaminowane nauczycielki Polki, nauczycielki, guwernantki, 
wychowawczynie Francuzki, Angielki i Niemki.

Były dyrektor jednego z największych [I,
zakładów wychowawczych w kraju M

pragnie przyjąć na zupełne utrzymanie i wychowanie

kilku uczniów $
uczęszczających do publicznych szkół 

średnich we Lwowie,
zabezpieczając im jak najtroskliwszy nadzór nad nauką, wpływ 
wychowawczy rodzicielski, mieszkanie i wikt w należytych wa­
runkach higienicznych, dbałość o rozwój fizyczny wychowanków 
i uzupełnianie ich edukacji szkolnej, wedle żądauia rodziców, 

nauką muzyki, rysunku, języków obcych itp.
Na zakład przeznaczone jest obszerne pomieszkanie 

z ogrodem w środku miasta i niedaleko od gmachów szkolnych, 
dające wszelkie rękojmie należytego hygienicznego i pedagogi­
cznego umieszczenia wychowanków.
O bliższe warunki zgłaszać się należy ustnie lub listownie pod 
adresem: Ju liu sz S ta rk el, we Lwowie, ul. Mikołaja 10, I. p,

Najtańsze źródło do nabycia

w szelkich po trzeb  do szycia , haftu 
i krawiecc?yzny dam skiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, liarasu, 
f i lozeli, sznelek i pac io rek , haftów na kanw ie ,  a tłas ie  i 
aksam icie , rzeźb z drzewa z wycięciem na h a f t .  wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrum entów  m uzycznych
H arm onik, Skrzypiec, G itar, C yter, Heroplionóyr

S T R U N  Z N A K O M IT Y C H
i  p rzyb orów  do rep era c ji fo r tep ia n ó w

w handlu pod firmą

s e d l a k :
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

S i l i l i  F1BRIK81PIP1EI
Antoniego Gawłowskiego

u lica  B atorego  I. 14
poleca

Szan. urzędom i W ielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go g a tu n k u , tak w ryzach jakoteż na detail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

Po o e n le  n a j ta ń s z e j
oraz różne

prasybory do p isa n ia  i  ry so w a n ia .
Przyjmuje zamówienia na b i le ty  wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp

T U T K I  C Y G A R B T 0 W E
z własnej fa b ry k i , uznane przez dotychczasowyoh Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1-20 za 1000 sztuk.

Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania
za niezrównane wyruby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

skóra suaha, szorstka i  zgrubiała pod wpływam MAGNOLINY staje sie miękką
i  delikatną. MA&NOLINA usuw a czerwoność nosa, policzków i rij.k. Uena tego

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

Olejek tarrinowy, g A a  lp* towW
Pomada chinowa, zg?.pobiega wy~

TFT o d a
do zmywania włosów, zapobiega tworzenia się łupieżu, ożywia, u trw ala barwę 

i połysk. —  Flakon 80 ct.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i natu ra lny  połysk. — Cena 50 centów.

O le jek  chino -  tan inow y, 31
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Ju ż  po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et,

Esencja m iętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et.

PflOSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczen ia  z ę b ó w .

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i ouchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

we Lwowie sk lepy w łasn e u lica  K opernika 1 8. u lic a  H a­
licka r ó g  W ałow ej ; w K rakowie Sukiennice 1. 2 ; w  Czer- 

niow cack  R ynek  1. 2.

m m m tm m m m  mmmmmmmwsmt

O BU W IE
dam sk ie ,  męskie i dziec inne , najświeższej mody i podług 
wszelkich wymagań , elegancko , trwale , jak najspieszniej 

i po najniższych cenach wykonuje

M B A H C I I S S I K  B H E i T A
w swej nowo powiększonej pracowni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8.

/ N  I T THi i  T T  na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również^ l i l i i  l i  /| I V 1 ŷwany» Rodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty
V_y JLJ JLA a—A -A- -A i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej

St. W yszyńska
T  V L l i C 9 *  1 .  2 ® .

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


